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« 
Kraków, 7 października. 

Ks Sanguszko przyjał ważny i trudny 
urząd namiestnika Galicyi. Znamy przeszłość 
polityczną i wogóle publiczną działalność dzi- 
siejszego namiestnika Galicyi, jego szczerą chęć 
służenia krajowi, gdy ten usług od niego zażą- 
da, a przytem bezinteresowność i brak tej go- 
rączki ubiegania się o zaszczyty i dostojeństwa, 
która trawić zwykła u nas potomków arysto- 
kratycznych rodzin. Ks. E. Sanguszko nie ubie- 
gal się ani o marszałkowstwo, ani o godność 
namiestnika (ralicyi; wiemy o tem dobrze i nie 
tajno nam także, iż ks. Sanguszko pojmował i 
pojmuje dobrze doniosłość zadań, jakie wraz z 
godnościami i zaszczytami na swoje barki przyj- 
muje. 

Jako marszałek kraju stojąc u steru autono- 
micznej machiny. miał ks. Sanguszko sposo- 
bność przypatrzeć się z bliska, jak funkcyonują 
kółka i kółeczka naszej administracyi krajo- 
wej, jak zaczepiają o tryby władz państwo- 
wych i dopiero wraz z niemi wytwarzają ten 
skomplikowany ruch samorządu krajowego i ad- 
ministracyi rządowej, którego niedokładności i 
zboczenia tak boleśnie dają się nam nieraz u- 
czuć. Wobec ks. Sanguszki i pod jego kierun- 
kiem załatwiono w Wydziale krajowym i w Iz- 
bie sejmowej wiele spraw bardzo trudnych i 
ważnych, a poruszono wiele jeszcze ważniej- 
szych i donioślejszych; wie zatem dzisiejszy na- 
miestnik (salieyi dobrze, czego krajowi potrze- 
ba i czego od rządu wyczekuje. Ks. Nanguszko 
nie może się wprawdzie wykazać przeszłością 
urzędniczą, lecz za to przodując w życiu publi- 
cznem i autonomicznem, raz w szczuplejszym, 
to znowu w szerszym tegoż zakresie, wyniósł 
on bez wątpienia z przeszłości swojej dokładną 
znajomość spraw zasadniczych, a jako człowiek 
niezależny, nie rwący się do władzy, lecz przyj- 
mujący ją jedynie na żądanie innych, może na 
swojem nowem stanowisku zachować tę bez- 
stronność w traktowaniu spraw publicznych i 
to poczucie sprawiedliwości dla wszystkich sta- 
nów i sfer ludności, które jedynie i wyłącznie 
obudzić mogą zaufanie do rządowej administra- 
cyi kraju. 

Powiadamy : administracyi, gdyż kiero- 
wanie się względami politycznemi, hołdowanie 
pewnym kierunkom politycznym, a potępianie i 
powstrzymywanie innych, nie uważaliśmy i nie 
uważamy za atrybucyę namiestnika i podwła- 
dnych mu urzędów. Jeżeli jest inaczej, jeżeli 
praktyka sankcyonowała prowadzenie polityki 
przez namiestnika w tym zakresie, że urzędy 
administracyjne przybrały w potocznej mowie 
nazwę „politycznych*, — to uważać to 
musimy zu nadużycie, nie poparte żadną 
zasadniczą. ani zwykłą ustawą państwa. Namie- 
stnik najlepiej uszanuje państwowy charakter 
swej władzy, jeżeli nie narazi jej na starcia 
z prądami politycznemi, które żłobia sobią ko- 
ryta wśród społeczeństwa, i gdy tylko strzedz 
będzie, aby bieg ich odbywał się w torach ustaw 
zasadniczych. Wszelkie mięszanie się czynne 
w ten proces polityczny naraża namiestnika na 
niebezpieczeństwo porażki, która władzę jego 
w oczach ogółu skompromitować może, a zao- 
strzy antagonizmy polityczne, które tylko przy 
naturalnym rozwoju doprowadzić mogą kiedyś 
do równowagi. 

Wynik ostatnich wyborów z kuryi wiejskiej 
powinien być znaczącą dla nowego namiestnika 
przestrogą. Jako człowiek bezstronny i sprawie- 
dliwy, zechce zapewnie ks. Sanguszko roz- 
patrzeć się w dokumentach walki, jaka roze- 
grała się przed naszemi oczami, a zostawiła 
głębokie po sobie ślady. Łatwo powiedzieć: nad- 
użyć ze strony władz politycznych nie było, 
wszystko, co dzienniki piszą, to bajka, przesa- 
da 1 t. d. Ale kraj wie, że dziennik odpowie- 


ZYGMUNT KACZKOWSKI. 


„ŚWIĘTA KLARA” 


Historya polskiej rodziny. 


aDas iat der Kreislauf der Zelten“. 
GOETHE. 

15 (Ciag dalszy). 
Powróciwszy do domu, prześniłem noc nie- 
spokojną. W dobrem rozumieniu o sobie, od 
którego nikt nie jest wolny w tym wieku, nie 
mogłem się obronić tej myśli, że wszyscy Z0- 
stali pobici, a tylko ja jeden zostałem na placu. 
Ubierając się nazajutrz rano, byłem jeszcze 
weląż od wrażeniem tej myśli. Ale jeszczem 
sę calkiem nie ubrał, kiedy Kubuś wpadł do 
mnie. 

— Co to takiego? — zawołał przyskakując 
do mnie, — dlaczego Stolnikowa wezoraj mnie 
nie przyjęła ? 

— Musiałeś coš przeskrobać -— powiedzia- 
łem mu żartem. 

— Ale proszę cię, nie rób żartów twoim 
zwyczajem, bo tu idzie o życie. Tyś tam był 
wtedy, więc wiesz. A jeszcze do tego to Klara 
mnie kazała odprawić, bom słyszał jej głos 
z przedpokoju. Głos zagniewany i cierpki. Co 
to takiego? | 

Zartowałem jeszcze przez chwilę, ale nare- 
Szeje musiałem się nad nim zlitować i powie- 


dzialny jest sądownie za to, co pisze, i że wła- 
dzom autonomicznym przysługuje prawo prosto- 
wania błędnej opinii. I nietylko przysługu- 
je im to prawo, lecz obowiązane one są pełny 
robić z tego prawa użytek; przecież namiestni- 
ctwo ma nawet swój organ przyboczny, które- 
go przeznaczeniem jest dawać wyraz opinii na- 
miestnika. 

Tymczasem dotąd nie sprostowano ani w ten, 
ani w inny sposób tych licznych wiadomości 
o ekscesach i nadużyciach przy wyborach, które 
z najdrobniejszymi szczegółami opisano w dzien- 
nikach krajowych. 

Wyczekiwać więc będziemy przedewszystkiem 
od nowego namiestnika, że wgłądnie w akta 
wyborcze i gdzie należy, zarządzi śledz- 
two. abysmy dłużej nie zostawali pod grozą 
niepewności. czy starostwa są upoważnione do 
działalności, jaką przy ostatnieh wyborach roz- 
winęły i dzisiaj jeszcze dosć wyraźnie zazna- 
czają. Takie wypadki, jak w Cholerzynie 
i Gorlicach, nie mówiąc o wielu innych, 
nie dadzą się zdmuchnać jednem zapewnieniem. 
że nadużyć nie było, — kraj musi widzieć do- 
wody tego twierdzenia, gdy dotąd strona prze- 
ciwna na dowodach opierała twierdzenie wrecz 
przeciwne. 

Z urzędu marszałka kraju uniósł bez wątpie- 
nia ks. KE. Sanguszko to poszanowanie dla 
autonomii naszej i dla wolności obywatelskiej, 
jakiego trudno było dopatrzeć się nieraz w rzą- 
dach jego poprzedników na stanowisku namie- 
stnika. Ks. Sanguszko zbyt szanuje swoją go- 
dność i przekonania, aby potrafił innym być 
człowiekiem w pałacu namiestnikowskim, niż 
był uim w gmachu sejmowyin. Na tem opiera- 
my nadzieję. że ks. Sanguszko, jako namiestnik, 
nie pozwoli krzywdzić i wypaczać naszego au- 
tonomicznego i publicznego życia, że da nam 
zadośćuczynienie za to wszystko, co 
działo się podczas ostatnich wybo- 
rów. 

A jeżeli dzisiejszy prezydent gabinetu witając 
urzędników ministeryalnych polecił im, aby tyl- 
ko pilnie załatwiali przydzielone im sprawy u- 
rzędowe, gdy on sam politykę robić i za nią 
odpowiadać będzie, — to my chyba nie żądamy 
za wiele prosząc dzisiaj ks. Sanguszkę. jaka 
namiestnika Galicyi: Ekscelencyo, utrzymuj w rą- 
czym ruchu machinę administracyjną, nie nara- 
żaj kraju na skutki nieudolności lub samowoli 
urzędników, nagradzaj pilnych, karz opiesza- 
łych, —a wytwarzanie opinii polity- 
cznej w kraju pozostaw społeczeń- 
stwu, i nie naruszaj praw, zastrzeżonych mu 
zasadniczemi ustawami państwa! 


Kwestya armeńska w nowem stadyum. 


Ubiegły tydzień przynosił codziennie zastra- 
szające wieści z Konstantynopola. Krwawe sce- 
ny rozegrały się na ulicach stolicy tureckiej, a 
grożne niepokoje i rozruchy trwały prawie ca- 
ły tydzień i dzisiaj niema jeszcze pewności, 
czy się nie powtórzą. Dobrze informowane o 
tych zajściach Biuro koresp. dostarczało nam 
względnie dokładnych wiadomości o wszystkich 
ważniejszych wypadkach. Rozpoczęły się one 
w poniedziałek 30 września. Jako w dzień za- 
duszny obrządku ormiańskiego, spodziewano się 
licznego pochodu Armeńczyków z ich kościola 
w Kumkapu. Zdaje się, że policya turecka u- 
przedzona była, lub domyślała się, że tym ra- 
zem zanosi się na poważniejszą demonstracyę, 
gdyż wszystkie ulice, prowadzące z Kumkapu 
do gmachu Porty, obsadziła silnemi posterunka- 
mi żołnierzy i żandarmeryi. Równocześnie we- 
zwał rząd turecki patryarchę armeńskiego, aby 


działem mu, że to Heliodor tak Klarę rozgnie- 
wał. 
Więc Kubuś się rozpromienił jak słońce — 
a wtedy jemu się zdawało, że on sam jeden 
został na placn. Zaraz też zaczął mi się po raz 
dziesiąty wywnętrzać ze swojej miłości dla Kla- 
ry: ale wtem wszedł Wiesiołowski. 

Wielkie nowiny. Komitet poznański się zreor- 
ganizował. Stefański ręczy za trzydzieści tysię- 
cy chłopów z kosami. Prusakom drżą wnętrzno- 
ści ze strachu. W eałych Niemczech drży zie- 
mia, Prusacy się nawet w Berlinie nie utrzy- 
mają. Oczy calej Europy są na nas zwrócone. 
Mierosławski obejmuje naczelną komendę. Wie- 
siołowski mianowany wielkorządcą na całą Ga- 
licyę. Teraz już tylko idzie o honor Galicyi. 
Jeżeli jeszcze 1 teraz zkrewi, jak krewiła wciąż 
od pierwszego rozbioru, to się okryje hańbą 
na wieki... Wiesiołowski pojmował tę sprawę 
ze stanowiska punktu honoru, do czego zresztą 
sam się do końca życia przyznawał. 

Kubuś się rzucił Wiesiołowskiemu na szyję, 
był w siódmem niebie — i całkiem zapomniał 
o Klarze. 

Moja misya była skończona. 

Zaledwie znalazłem chwilkę czasu, ażeby się 
pożegnać z babką i z Klarą. 

Pożegnanie było niezmiernie czułe, wszyscyś- 
my się spłakali. Mówiąc sobie, że może się już 
nigdy nie obaczymy, nie mogliśmy łez naszych 
powstrzymać. Z przygnębionym umysłem a ser- 
cem zrozpaczonem, bo bez żadnej nadziei, wró- 
ciłem do domu — a wsiadając do powozu, po- 


upominał swych wiernych do umiarkowania i 
spokoju. 

Rzeczywiście przywódey armeńscy dnia tego 
zamierzali na czele pochodu udać się demon- 
stracyjnie do pałacu w. wezyra i zażądać. aby 
odebrano od nich znany nam już obecnie me- 
moryał w kwestyi armeńskiej. Przywódcom szło 
o to. aby Porta nie wyparła się, że memoryał 
jej wręczono, i aby przez to opinia mocarstw 
zagranicznych zwróciła na ten wypadek bacz- 
niejszą uwagę. Czy do tego kroku zachęceni 
byli przywódcy armeńscy przez wpływy zagra- 
niczne, różne o tem krążą wieści i domysły, 
ale naturalnie pewnego nie powiedzieć nie mo- 
żna. Tyle tylko stwierdzono, że gdy pochód Ar- 
meńczyków ruszył, zaczęto go na ulicach po- 
wstrzymywać i rozganiać. Naturalnie skutkiem 
powstrzymania kolumny przodem kroczącej, spię- 
trzyły się tale demonstrantów i powstał zamęt 
wśród kilkotysięcznej ludności armeńskiej. Zan- 
darmerya turecka zaczęła rąbać w prawo ile- 
wo, zrozpaczeni Armeńczycy zaczęli się bronić, 
bo naturalnie nie lepszego zrobić nie mogli. Za- 
raz przy pierwszem starciu padł pułkownik żan- 
darmeryi tureckiej, Servet. od strzału rewol- 
werowego. To było hasłem do mordowania de- 
monstrantów. Już nietylko polieya i Żandarme- 
rya strzelała i rąbała nieszczęśliwych Armeh- 
czyków, lecz tfanatyczna ludność mahomedańska 
rzuciła się na nienawistnych sobie chrześcijan. 

Dotąd nie podobna sprawdzić, ile było ofiar 
tego krwawego starcia. To pewne, że wielu Ar- 
melczyków padło trupem na miejscu, a innym 
doprawiono w więzieniach, z których sporo wy- 
wieziono trupów. Dotąd przeszło 1000 Armeń- 
czyków trzymają Turcy w więzieniach, gdzie 
nikt życia nie pewny. 

Ale na tem się nie skończyło. Zaraz nastę- 
pnego dnia zawrzało znowu w okolicach Złote- 
go Rogu. Wiekowa nienawiść tanatycznych wy- 
znawców Islamu do katolickich Armeńczyków, 
którzy w Konstantynopolu stanowią prawie 
czwartą część ludności (200.000), wybuchła peł- 
nym płomieniem. Mahomedanie ze swoimi softa- 
mi na czele rzucali się na Armeńczyków, którzy 
znowu bronili się bronia sieczną i palną. W no- 
cy z wtorku na środę powtórzył” się sceny 
z dnia poprzedniego; Armeńczycy biel przez 
Turków i ich policyę, wleczeni do więzień. rzu- 
cali się znowu na wrogów, gdy ich zaskoczyć 
mogli. Więzienia tureckie wypełniły się nowe- 
mi ofiarami. 

Przez środę trwały bezustanne starcia i are- 
sztowania; fanatyczni sofci na czele „wiernych* 
czatowali na Armeńczyków i mordowali ich. 
Zanosiło się, jednem słowem, na rewolucyę uli- 
ezną. Ostatniemi dniami jednak doszły nas wia- 
domości uspokajające. Sułtan zmienił dotychcza- 
sowego w. wezyra, Saida paszę na Kiamila, 
wypróbowanego zwolennika Anglii, który przy- 
rzekł cały ruch zdławić i winnych ukarać. Nie 
będzie to jednak rzeczą łatwa, gdyż zdaje się, 
że ruch ten przeniósł się już do Azyi Mniejszej, 
gdzie w Trebizondzie Armeńczyk jakis zabić 
miał głównodowodzącego załogą turecką. 

Jest więc sytuacya groźna. Ambasadorowie 
mocarstw europejskich wezwali ustnie Portę o 
przywrócenie spokoju, którego poważne zakłóce- 
nie grozi także europejskiej ludności stolicy. 
Kiamil pasza przyrzekł już podobno przeprowa- 
dzić bardzo Ścisłe śledztwo i na dowód tego 
skazał na wygnanie kilkunastu softów, — ale 
Armeńczyków z więzień nie puścił, a obiegają 
wieści, że codziennie wywożą z nich po kilka- 
dziesiąt , czy nawet po kilkaset trupów. Rząd 
turecki „robi porządek* na swój sposób, trady- 
cyą uświęcony: ścina głowy tak długo, aż bra- 
knie podejrzanych i winnych. 

Dla uspokojenia rozgniewanych ambasadorów 
dano nawet do zrozumienia, że zamianowani 
będą nowi ministrowie spraw wewnętrznych i 


wtórzyłem sobie ostatni wiersz Placówki pod 
Birutą: 
Dalej mój koniu! nie dla nas tu zorze.... 


VII. 

We dwa miesiące potem wybuchło powstanie 
i burza się rozszalała. 

Góry Sanockie, gdzie jeszcze wtenczas stara 
Polska żyła w całej swej pełni, wystapiły ce- 
ritim, jak za czasów dawnych rokoszów. Mój 
ojciec, chociaż długo przeciwny temu ruchowi, 
jak to u nas zwykle się zdarza, w ostatniej 
chwili wszystkich wyprzedził i sam jeden stu 
zbrojnych ludzi wyprawił. Był to jedyny wypa- 
dek w tem całem powstaniu, gdzie z jednego 
dworu tak znaczna siła wyruszyła na plac bojn. 
Ja się wybrałem także po staroświecku z pod 
mojej strzechy, z podwodowemi końmi i czte- 
rokonnemi saniami, z pakunkami i służbą. Dnia 
21 lutego przed zmrokiem zebrało się nas 
w Uhercach pod Liskiem przeszło trzystu ludzi. 
z małym lecz doskonałym oddziałem konnicy i 
z taborami. 

Tam w obszernej gospodzie, leżącej przy 
murowanym gościńcu, rozłożyliśmy się dla po- 
Żywienia się i dla wypoczynku, porozstawiaw- 
szy pikiety po obydwóch stronach gościńca. 

O samym zmroku przyjechał Jerzy Bułharyn 
małemi saniami ze swym adjutantem, aby objąć 
nad nami komendę. Powitaliśmy go tak głośnym 
okrzykiem, że gęste lasy, otaczające gospodę 
dokoła, nam nasz okrzyk zwróciły i zdało nam 
się, że do nas wołają: Szczęść Boże! 


zagranieznych; ale tymczasem Porta pełny robi 
użytek z despotycznej swej władzy, skutkiem 
czego wśród Armeńczyków panika zwiększa się 
tylko, gdyż nikt z nich nie pewny jutra. 

Kwestya armeńskua weszła tedy w nowe 
stadyum, a mocarstwa skoalizowane, Rosya 
i Anglia, będa teraz mieć nowy powód do in- 
terwencyi. Aby ten sojusz rozbić, zamianowano 
właśnie wielkim wezyrem Kiamiła paszę, 
starca 10-letniego, który już raz przedtem (1886) 
piastował tę godność i uchodzi za zwolennika 
wpływów angielskich. Za ostatnich dwóch we- 
zyrów, Dżewada i Saida, wpływ angielski 
nie dorównywał na dworze sułtana temu, jaki 
wywalczyć sobie umiał zręczny ambasador ro- 
syjski, Nelidow. Mianowanie Kiamila we- 
żyrem jest tedy zwycięstwem ambasadora an- 
gielskiego, Filipa Currie, i rzeczywiście no- 
minacya ta wywołała pewną zazdrość w dyplo- 
matycznych sferach petersburskich, jak to z gło- 
sów prasy rosyjskiej wyrozumieć łatwo. Porta 
więc zyskała to, na czem jej najwięcej zależało, 
mianowicie wzbudziia nieufność wśród sprzymie- 
rzeńeów. 

O tajne podburzanie Armeńczyków przeciw 
Porcie wcale niedwuznacznie podejrzywa rząd 
turecki emisaryuszów angielskich. Pozory zdają 
się przypuszczenia te stwierdzać. Anglia pragnie 
bowiem odegrać wobec Armenii rolę nieustra- 
szonej orędowniczki, wymusić na Turcyi utwo- 
rzenie w Azyi Mniejszej osobnej prowineyi ar- 
meńskiej z pewną autonomią. aby tam, na kre- 
sach tureckich, zabezpieczyć sobie wpływ poli- 
tyczny z jednej strony przeciw Wschodowi, z 
drugiej przeciw Rosyi i samejże Turcyi. Ar- 
mehńczycy, nieszczęśliwy i rzeczywiście srodze 
przez Turcyę dręczony naród, jest tutaj tyl- 
ko narzędziem politycznem, które wy- 
rywają sobie z rak: Rosya i Anglia, — Fran- 
cya zaś patrzy im na ręce i czeka, czy i co w 
chwili krytycznej zyskać będzie mogła. 

Tyrady więc angielskich dzienników na te- 
mat litości nad Armeńczykami, wzywanie do 
krueyaty przeciw 'Tureyi w imię zasad ludzko- 
śei. i chrześcijaństwa, — są tutaj obłuda, grą 
dyplomatyczna, w której Anglia celuje. A już 
najmniej do twarzy z rolą obrońcy uciśnionych 
chrześcijan tej Rosyi, która w swojem wła- 
siem państwie aprobuje... sceny w Krożach, 
wcale chyba nie mniej gorszące od prześlado- 
wan Armeńczyków przez Turków. 
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Korespondencya. „Nowej Retorn" 


Wiedeń, 6 pażdziernika. 

(?) Lewica niemiecka postępowaniem swojem 
prasie tutejszej daje ciągłą sposobność do rewe- 
lacyj i zdaje się nie wiedzieć o tem, że czyni 
to ze szkodą dła swojej reputacyi politycznej. 
Ze sławą stronnictwa politycznego bowiem ma 
się rzecz podobnie, jak ze sławą kobiety i tem 
jest większa, im... mniej o niej mówią... 

Od chwili powołania hr. Badeniego na szefa 
gabinetu — a nawet znacznie wcześniej, — le- 
wica okazywać zaczęła jakis nerwowy niepokój 
i niecierpliwość w wysokim stopniu, wyróżnia- 
jac się tym sposobem bardzo niekorzystnie od 
reszty stronnictw politycznych w Radzie pań- 
stwa, bo niecierpliwość nie należy do enót po- 
lityka. 

Nie bez pewnej wartości dla charakterystyki 
lewicy niemieckiej będzie przytoczenie wszyst- 
kich jej wystąpień od upadku koalicyjnego ga- 
binetu i „ustąpienia“... jej Plenera z wido- 
wni politycznej. 

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada wielką 
programową mowę p. Chlumeckyego, na- 


W pół godziny potem dała się słyszeć na 
gościńcu wiodącym od Liska trąbka pocztowa. 
Był to pocztylion, który na koniu spienionym 
wiózł urzędowe depesze z Sanoka. Wzięliśmy 
pocztyliona i odczytali depesze. Starosta Oster- 
mann donosił w nich arcyksięciu Ferdynandowi 
d’ Este, że ma tylko jeden szwadron huzarów 
i trzy kompanie piechoty w Sanoku, prosił usil- 
nie o przysłanie mu forsownemi marszami trzech 
szwadronów konniey i batalionu piechoty, ina- 
czej nie będzie mógł nawet myśleć o żadnej 
obronie. Na tę wiadomość duch się podniósł 
w nas wszystkich i mówiliśmy sobie: Jeżeli 
nam ci nie skrewia, co mają uderzyć na Sanok 
od północy, to przed wschodem słońca Sanok 
będzie w naszem ręku, a z nim cała Ziemia 
Sanocka. 

Ruszyliśmy stamtąd porządnemi kolumnami 
i z kawaleryą na czele przez Lisko na Sa- 
nok. 

Cisza była dokoła, jak mak siał, tylko raz 
jeden, jadąc na szpicy i zbliżając się do Posto- 
łowa, musiałem oczyścić gościniec z małej gro- 
mady chłopów strzałami z pistoletów w powie- 
trze. 

O jedenastej godzinie śród ciemnej nocy przy - 
szliśmy do Zahutynia, ostatniej wioski pod Sa- 
nokiem. i wypoczęliśmy przez godzinę w zabu- 
dowaniach dworskich. 

O północy miała się karczma zapalić na pół- 
nocnej stronie Sanoka. 

Karczma się nie zapaliła. 

Wyslaliśmy konnego aby objechał miasto, 
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stępnie konferencye mężów zaufania lewiey, ró- 
wnolegie do akcyi tworzenia gabinetu hr. Ba- 
deniego, później ostre wystąpienie p. Hallwi- 
cha na sejmiku relacyjnym — wreszcie na ju- 
tro (poniedziałek; zwołane posiedzenie 
całego klubu iewicy niemieckiej, na 
którem określić się ma stanowisko wobec hr. Ba- 
deniego. Na zapytanie moje, co ma oznaczyć 
to nowe zebranie lewicy, czy znowu — jak 
to w zeszłym miesiącu było — „cheą uchwa- 
lić termin, w którym jakąś powezmą 
uchwałę?*—z dobrze poinformowanej strony 
następująca otrzymałem odpowiedź: Ponieważ 
br. Badeni parlamentaryzm ignoruje i z ża- 
dnem ze stronnictw nie rozpoczął rokowań, więc 
lewica niemiecka zbierając się jutro na naradę 
chee dać dowód, że jej to ignorowanie zwycza- 
jów parlamentarnych nie jest obojętnem. 


„Jakże to lewica chce uczynić?“ — zapy- 
tałem. 
„Otóż w formie rezolusyj — odpowie- 


dział mój interlokutor — uchwali cały plan naj- 
bliższej kampanii parlamentarnej i poda do wia- 
demości hr. Badeniego warunki, pod jakiemi 
może liczyć na jej poparcie. Lewica niemiecka 
bardzo smutne ma doświadczenia, a spryt i zrę- 
czność hr. Badeniego tembardziej na nią na- 
kładają obowiązek, żeby się miała na baczności*. 

Jutro się przekonamy, czy informacye mego 
interlokutora są prawdziwe. Jeżeli tak, to zu- 
pełnie słuszna jest w dzisiejszym artykule wstę- 
pnym Nowej Pressy wypowiedziana obawa, że 
by lewica znowu jakiejs niezręczności nie popeł- 
niła. 

Wojowniczość i ostry ton wszelakich enun- 
cyacyj lewicy niemieckiej. jak wogóle liberałów 
niemieckich, dotychczas zawsze w jaskrawej 
stawały sprzeczności z ich praktycznem wyko- 
naniem. Nie wątpię, że na jutrzejszem zebraniu 
lewicy niemieckiej ta frakcya. która do bardziej 
zdeterminowanej parła polityki, dążeniom swoim 
dość energiezny da wyraz. Kwestya tylko, czy 
nie pozostanie w mniejszości. 

Oprócz stanowiska wobec gabinetu hr. Bade- 
niego, „rozszerzenie* i „odnowienie* programu 
partyjnego lewicy będzie zapewne przedmiotem 
obrad na jutrzejszem zebraniu. I pod tym wzglę- 
dem lewica niemiecka będzie musiała złożyć 
dowód, czy umie odczuć potrzeby i dążenia 
swoich wyborców i czy ma jeszcze instynkt po- 
lityczny. 

Dla świata politycznego i dla nowego gabi- 
netu przebieg dyskusyi na jutrzejszem zgroma- 
dzeniu lewicy jeszcze z jednego względn jesi 
bardzo zajmujący, mianowicie jako pendent do 
przebiegu zeszłotygodniowego wiecu młodocze- 
skich mężów zaufania w Pradze. Zobaczymy, 
jak wygladaja „wolne rece“ niemieckiej le- 
wicy.... 


Aresztowania i rewizye w Odessie. 


W sprawie siedmiu Polaków, znajdujących 
się w więzieniu odeskiem, jak donosi korespon- 
dent Dz. Poznańskiego, dotychczas z Petersbur- 
ga nie otrzymano wyroku. Trzech z nich, mia- 
nowicie: Konieczko, Gasztowski i Za- 
rucki, z braku ruchu, z tęsknoty i złego je- 
dzenia rozchorowało się. Główna choroba — skor- 
but. 

Rewizye ustały w Odessie od trzech czy czierech 
tygodni. Więzienia przepełniene są rzekomymi 
socyalistami. Prócz tego od miesiąca odsiaduje 
dwóch niższych urzędników Izby cywilnej, J a n- 
kiewicz (syn popa) i Kariłow, więzienie 
za udzielanie wiadomości socyalistom lub ich 
krewnym o ich sprawie. Ostatnia rewizya od- 
była się u Markiewicza, rzeczywistego radey 


obaczył dlaczego się karczma nie pali i przy- 
wiózł wiadomość: ale konny nie wrócił. 

Wśród ogólnego zaniepokojenia Franciszek Bal 
z Baligroda, człowiek olbrzymiej siły i szalonej 
odwagi, ofiarował się sam przedrzeć się na tamtą 
stronę Sanoka i na najlepszym koniu pojechał: 
ale Bal także nie wrócił. 

A tymczasem zaczęły się tu i ówdzie łuny 
pokazywać na niebie zachodniem.... 

Ludzie nasi zaczęli się chwiać — a niektórzy 
z nich zaczęli ubywać. Starzy żołnierze patro- 
lowali, aby ich w ryzie utrzymać, ale mimo to 
ten i ów znikał. W pewnej chwili dwóch szla- 
chty, noszących głośne nazwiska, wsiadło na 
koń i puściło się z kopyta pędem do domu. 
Pomiędzy starszymi zaczęły się dyskusye i spo- 
ry. Bułharyn wytrzymywał spokojnie i mężnie 
wyrzuty i narzekania, ale nie mógł poskromić 
niechęci, zwłaszcza u ojców rodzin. których łuny 
straszyły. Około godziny czwartej postanowiono 
nareszcie, iż niepodobna uderzać na Sanok, nie 
wiedząc, co się dzieje na stronie północnej — 
i zdecydowano odwrót w jakieś miejsce obronue, 
gdzieby można spokojnie doczekać dnia i do- 
wiedzieć się. co się stało z tamtej strony Sa- 
noka. 

O samym świcie doszliśmy do Liska, ale po 
drodze już nam przeszło sto ludzi ubyło. 

(C. d. n.). 
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stanu i zwyczajnego profesora tutejszego uni- 
wersytetu. Rewizya trwała dwie doby. Dodamy, 
że Markiewicz, jako protesor historyi, miał zu- 
pełne prawo mieć u siebie dzienniki, broszury 
i książki zabronione. Wracał on z zagraniey i 
zatrzymano go wraz z żona w Wołoezyskach, 
zrewidowano i zatelegrafowano do Odessy, gdzie 
po jego przybyciu odbyto natychmiast u niego 
rewizyę. — Profesor Markiewicz jest- Wielkoro- 
syaninem, człowiekiem zupełnie lojałnym, nie 
wdawał się nigdy, nawet będac studentem, w 
żadne agitacye. — Chociaż czytuje zabronione 
książki małoruskie i polskie, nie myśli ani o 
separatyzmie, ani o wstrząśnieniu posad  istnie- 
jącego porządku. Czy ucierpi na tem? — w Ro- 
syi wszystko możliwe. 

Analogiczny wypadek mieliśmy podczas rzą- 
dów  Totlebena. Profesora uniwers:tetu Tra- 
czeńskiego (Rosyanina) tylko za podejrze- 
nie o tendencye nie licujące z ówczesnemi prą- 
dami usunięto z posady, zamknięto mu wzoro- 
rowo urządzoną wyższą szkołę dla kobiet, ka- 
zano mu opuścić Odessę i oddano go pod do- 
zór policyjny. — Nie nie pomogło wstawienie 
się za nim ówczesnego namiestnika Kauka- 
zu, wielkiego księcia Michała, u którego po- 
przednio był nauczycielem. Co zaś w Rosyi 
znaczy dozór policyjny, —mieliśmy świeży dowód 
na p. Wołowskiej, o czem już pisaliśmy. Obe- 
cnie notujemy, że rzeżbiarz Jacuński, któ- 
rego prace były i na wystawie lwowskiej i i któ- 
ry, odsiedziawszy kilka miesięcy w więzieniu, 
oddany został pod dozór policyjny, chciał wy- 
jechać na Wołyń, gdzie mu proponowano na 
bardzo dogodnych warunkach posadę dyrektora 
fabryki wyrobów z porcelany. W prokuratoryi 
kazano mu podać prośbę o wyjazd i stały po- 
byt na Wołyniu. zapewniając, że jest to tylko 
formalność i że pozwolenie na wyjazd otrzyma. 
W parę tygodni po podaniu prośby zawezwano 
Jaeuńskiego do zarządu Żandarmeryi i powie- 
dziano, że na Wołyń nie może wyjechać, lecz 
że musi zostać w Odessie. 


Echa wyborcze. 


Gorłice, 6 pażdziernika. Z powodu ostatnich 
wyborów do Sejmu oddział karny tutejszego są- 
du ma sporo zajęcia. Na drugi dzień po wybo- 
rach znaleziono pewnego izraelitę, który w agi-| 
tacyi brał czynny udział, utopionego w rze- 
ce. Zandarmerya wniosła doniesienie o spisek 
na życie starosty Gubatty i przyaresztowała 
czeladnika szewskiego Sarnę, który po prze- 
prowadzeniu dochodzenia zasądzony został za 
opilstwo. Sprawa o pobicie adjunkta podatko- 
wego Zasadniego jest w toku, rozprawa na 
dzień wczorajszy wyznaczona nie mogła być 
ukończoną, gdyż Zasadni w kilka dni po tym 
niemiłym dla niego wypadku z całą rodziną 
Gorlice opuścił. Niebaweni ma się odbyć roz- 
prawa przeciw p. koncepiście Piaseckiemu 
o obrazę burmistrza Biechońskiegu i przeciw 
Piekosińskiemu o obrazę asesora dra Ra- 
domyskiego, wszystko z okazyi wyborów. 

W mieście rozeszła się pugłoska przez izrae- 
litów rozsiewana, że starosta zasuspenduje bur- 
mistrza, a następnie rozwiąże Radę miejską. 
Faktycznie magistrat otrzymał ze starostwa kil- 
ka poleceń bardzo surowych, grożących sprowa- 
dzeniem wojska i czyniących burmistrza ogobi- 
ście odpowiedzialnym za wykonanie owych po- 
leceń, wreszcie nałożono na burmistrza grzywnę 
w kwocie 20 złr. Burmistrz Biechoński wi- 
dząc, że pogłoski zaczynają się sprawdzać, zre- 
zygnował z burmistrzostwa dla dobra 
miasta, motywując swoją rezygnacyę tem, że 
stosunek jego do p. starosty jest tego rodzaju, 
że narazić może miasto na niepowetowane szko- 
dy, a przeto w celu przeszkodzenia temu, ustę- 
puje z godności burmistrza. Rada miejska pod 
przewodnictwem wiceburmistrza Rogaskiego u- 
chwaliła wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
(asesora Saula Fliega) nie przyjmować re- 
zygnacyi burmistrza, lecz wysłać do niego de- 
putacyę z prośbą o cofnięcie rezygnacji. (Pomi- 
mo tego p. Flieg godności asesora nie złożył, 
ani z Rady nie wystąpił). 

P. Biechoński uproszony przez deputacyę re- i 
zygnacyę cofnął. P. starosta dowiedzia- 
wszy Bię od Saula Fliega o treści rezygnacji, 
zażądał takowej od magistratu w czasie, gdy 
takowa była już zwróconą burmistrzowi, zape- 
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(Tłómaczenie z francuskiego.) 
(Ciąg dalszy.) 

z tych pierwotnych symboli wyłaniała się 
dziwna, energiczna poezya, egzaltująca samego 
opowiadacza. Pod gęstemi brwiami oczy mu 
świeciły, głos drżał ze wzruszenia. Chwilami 
zdawało się, że nie mówi dla nas i do nas, 
lecz dla niezmierzonych obszarów tajemniczych 
wód. Jego sposób opowiadania był jakiś dzi- 
wnie szeroki i posiadał niedający się określić 
czar. Ta postać wysoka, trochę zgarbiona, twarz 
surowa, łuskowata, pokryta rozezochraną, siwie- 
jąca brodą, podobną do wodnych porostów, przy- 
wodziła na pamięć geniusza morza, opowiada- 
jącego o losach swego pokolenia i głoszacego 
cześć swego przodka — Oceanu! 

Zrozumiałem tej nocy, skąd pochodził wpływ, 
jaki Fechee wywierał na całą osadę rybacką. 
Bez wątpienia, imponował im wiekiem, doświad- 
czeniem, nieskazitelnością życia, lecz jeszcze wię- 
cej znajomością przeszlości, nadzwyczajną pa- 
mięcią, szczególnym darem wymowy mistycznej, 
sobie tylko właściwej, będącej w oczach towa- 
rzyszy widomym znakiem wyższości prawie nad- 
naturalnej, przed którą schylali głowy z czcią 
i rodzajem strachu. Wpływ starego był wielki. 
Kiedy wieczorem popili się w karczmie, gdy 
tylko wszedł Fechee, hałasy ustawały, karczma 
się wypróżniała, najoporniejsi pozwalali się wy- 
prowadzać żonom, łagodni, jak baranki. Słu- 
chano go i radzono się w każdej potrzebie, jak 
wyroczni. Była to zresztą pod surową powierz- 
chownością dusza czuła, dobroduszna, bez cienia 


wniwszy sobie poprzednio za pośrednietwem 
Saula Fliega odpis takowej, który bez wiedzy 
magistratu uwierzytelnił wiceburmistrz Rogaski 
i Fliegowi wręczył. Gdy do starostwa nadeszła 
odpowiedź, że rezygnacya została cofnięta, przy- 
wołał p. Gubatta pisarza magistratu do swego 
biura, zapalił 2 świece i ustawiwszy krucyfiks 
kazał mu przysięgać oraz zagroził mu areszto- 
waniem, w razie odmowy. następnie podyktował 
protokół i znów pod grożbą aresztowania kazał 
mu takowy podpisać. Nazajutrz przywołał bur- 
mistrza do swego biura i chciał go indagować 
co do owej rezygnacyi, lecz burmistrz wszelkich 
ustnych wyjaśnień odmówił. 


Przegląd pr polityczny. 


Kraków, 7 października. 

Stanu wyjątkowego w Pradze nie zniesio- 
no dotąd. Domysły, że hr. Kazimierz Bade- 
ni wyjątkowy stan w Pradze zniesie. i to w 
czasie najbliższym, nie są pozbawione podsta- 
wy. Jeżeli bowiem nowy prezydent gabinetu nie 
chce spotkać się w Izbie z zasadniczą opozycyą 
Młodoczechów, i jeśli wogóle sterować chce na- 
wą państwa pod nowym znakiem, a nie pod 
hasłem odziedziczonem po hr. Taaffem, — 
to przedewszystkiem wyrównać musi stare ra- 
chunki i stanąć w Izbie jako człowiek, nie bio- 
rący przeszłych rządów na swoją odpowiedzial- 
ność. Nie po eo innego też jeździł hr. Badeni 
do Pragi i nie o czem innem naradzał się z na- 
miestnikiem Tlhunem, jak tylko o tem, czy 
i kiedy znieść wypada stan wyjątkowy w Cze- 
chach? Wiedzieć bowiem trzeba, że hr. Thun 
w tym samym stopniu znienawidzony jest w 
Czechach, jak cieszy się w sferach decydują- 
cych niesłychanem zaufaniem. Więc rzecz natu- 
ralna, że hr. Kazimierz Badeni musiał wpierw 
poni: się z przemożnym namiestnikiem 
Czech co do spraw zasadniczych, zanim zdecy- 
dował się ohjąć prezydyum gabinetu. 

Donoszą z ogonie, Że Rada państwa ze- 
brać się ma 22 b. m., a na pierwszych posie- 
dzeniach obu Izb przedstawi hr. Badeni pro- 
gram swojego rządu. Minister skarbu przedłożyć 
ma preliminarz budżetu na rok przyszły tego 
WA dnia. 

W tym też czasie dopiero zniesiony ma być 
stan wyjątkowy dla Pragi i okolicy. 

Hr. Gołuchowski jest wspóluym mi- 
nistrem spraw zagranicznych i „dworu ce- 
sarskiego*. Otóż co do tego drugiego tytułu 
upominali się Węgrzy w sejmie, aby minister 
ten używał tytułu, odpowiadającego dwoistemu 
AK O Austro-Węgier, jak to się dzieje z 

. Í k. armią. Temu żądaniu uczynione wczoraj 
SHA gdyż odręczne pismo cesarza do mini- 
stra Gołuchowskiego, ogłoszone w Wiener Ztg, 
zarządza, aby tenże odtąd używał tytułu „mi- 
nistra cesarskiego i królewskiego 
dworu“. Węgrzy więc zaraz na początku „no- 
wej ery Badeniego* mogx pochwalić się nową 
zdobyczą. 


W Neue Fr. Presse. znajdujemy wiadomość 
ze Lwowa, że ks. Adam Sapieha nie przyjął 
wyboru do sejmu z większej własności przemy- 
skiego okręgu. Wiadomość tę podajemy z za- 
strzeżeniem, nie biorąc za nią odpowiedzialności. 

W Buczaczu zawiązał się komitet dla 
przeprowadzenia ruskiej kandydatury przy uzu- 
pełniającym wyborze do Rady państwa z po- 
wiatów buezackiegu i ezortkowskiego. Do komi- 
tetu weszło 10 księży ruskich i 20 włościan. 
Jako kandydatów ruskich wymieniają ks. Mi- 
kołaja Hałuszczyhskiego z Dźwiniacza, 
ks. Longina Skalisza i dr. Eugeniusza O le- 
sniekiego, który padł przy wyborach sejmo- 
wych w pow. żydaczowskim. Dzisiaj odbędzie 
się przedwyborcze zgromadzenie, na którem 
rozstrzygnie się, który z tych panów postawio- 
ny będzie jako kandydat ruski przeciw hr. Emi- 
lowi Potockiemu. 


Z Paryża. 

Pogrzeb Pasteura odbył się w sobotę z nie- 
zwykłą uroczystością. Była to wielka uroczystość 
narodowa, w której wzięła udział urzędowa i 
nieurzędowa Francya. Orszak pogrzebowy wy- 
ruszył z Instytutu o godz. 10 min. 30. Komen- 
dę wojskową sprawował generał Saussier. 
Niezliczoną ilość wieńców niesiono przed tru- 


zarozumiałości. Łączył w sobie majestat pa- 
tryarchy z niewinnością dziecka. 

— Wszyscy będą po nim płakać — odezwał 
się Henryk Laouenan, wchodząc po stopniach 
kamiennych schodów, — mimo, że jest szczę- 
śliwy i wzdychał do "odpoczynku. 

Przed ośmiu dniami, gdyśmy wracali z po- 
łowu, raptem wziął mnie za rękę, pokazujące 
nad wyspami złotawe światło zachodu. „Patrz 
na tę jasność, szepnął, jest to wejście dla ryba- 
ków do raju. Ja tam pój dę przed końcem mie- 
siąca, pełen radości i pokoju“. 

„Wczoraj, gdym go odwiedzał, siedział na ła- 
wie przy ognisku, przesuwając w palcach ziarn- 
ka różańca. Rozmawiał ze mną łagodnym gło- 
sem, mówiąc spokojnie, że jutro umrze, Prosił 
mnie, żebym się zajął pogrzebem, czuwał nad 
jego łodzią i sieciami. Usiłowałem w duszy 
wytłómaczyć sobie, że stary żartuje, chociaż nie 
miał tego zwyczajn, lecz serce mi się ściskało. 
Biedny stary Fechee! nigdy lepiej zasłużony nie 
poszedł do Królestwa niebieskiego. 


IH. 


Po obu stronach drzwi na kołkach, wbitych 
w mur, byly zawieszone zamiast żałobnych cho- 
rągwi dwa czarne, guniowe płaszcze, jakich do 
żałoby używają w tych stronach Bretonki. 

Wewnątrz izby posępny mrok, religijna cisza, 
przerywana monotonnym odgłosem pacierzy. 
Mężczyzni, kobiety i dzieci klęcząc, usunęli się, 
by nam zrobić miejsce. Uklękliśmy za niemi 
w rogu izby. Stół, przy którym rodzina zwykle 
jadała, odsunięty pod okno, był aż do ziemi 
okryty Żaglem. Na stole leżał nieboszczyk 
z głową opartą na wałku. Miał na sobie co- 
dzienną odzież, niebieską bluzę wytartą na łok- 
ciach, ponaprawiane spodnie z różnokolorowemi 
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mną. Za trumną postępowali członkowie rodziny 
Pasteura. dalej ministrowie, przedstawiciele ciał 
ustawodawczych i liczne deputacye od towa- 
rzystw naukowych i stowarzyszeń. Niezliczone 
tłumy ludu towarzyszyły orszakowi, pomimo 
lekkiego deszczu. Na drodze pomiędzy bulwa- 
rem Vaugirard i kościołem Notre-Dame zgroma: 
dziło się ze 100.000 ludzi. Orszak przybył do 
katedry około południa. Na nabożeństwie żało- 
bnem był prezydent Faure, członkowie ciała 
dyplomatycznego, książę Mikołaj grecki i 
wielki książę Konstantyn w galowym mundu- 
rze. Arcybiskup paryski udzielił błogosławien- 
stwa, poczem zwłoki złożono na katafalku na 
placu Notre-Dame i minister Poincarć wygłosił 
w imieniu rządu mowę, w której podniósł nie- 
śmiertelne zasługi Pasteura na polu nauki, ja- 
koteż jego gorący patryotyzm; przypomniał sło- 
wa Pasteura: „Szczęśliwy, kto ma ideał i idzie 
za nim* i zakończył słowami: „Nad zwłokami, 
opromienionemi taką chwałą, ustają wszelkie 
przeciwieństwa. Wszyscy łączymy się w czci 
dla tego, którego pamięć nierozdzielną jest od 
nadziei ludzkości. od wiary w postęp bezustan- 
ny!“ Prezydent republiki wysłuchał tej 
mowy stojąc; po prawej jego ręce stał w. ks. 
Konstantyn, po lewej ks. Mikołaj. Na 
zakońezenie defilowały wojska przed trumną, 
jakoteż deputacye. Zwłoki złożono tymczasowo 
do grobu w kościele Notre-Dame. 

Liga patryotyczna wyruszyła na pogrzeb w 
komplecie, ule nie powiodły się jej usiłowania, 
zmierzające ku temu, ażeby nadać pogrzebowi 
charakter demonstracyi politycznej. Dwie dziew- 
czynki, wyobrażające Alzacyę i Lotaryngię, szły 
w orszaku prawie niepostrzeżenie; nie zwracano 
również uwagi na wieniec księcia Orleanu. Na- 
tomiast wyróżniał się wieniec z ezarnych wino- 
gron od gminy rodzinnej Pasteura. 

Prezes stowarzyszenia alzacko - lotaryńskiego 
Sans-Boeuf złożył na trumnie Pasteura medal 
na pamiątkę zachowania się Pasteura w 1871 
roku i w sprawie orderu Pour le mórite. 

Król- portugalski złożył wieniec i kazał o- 
świadczyć rodzinie Pasteura, że było jego ser- 
decznem życzeniem osobiście być na pogrzebie, 
ale względy polityczne nie pozwoliły mu zasto- 
sować się do ułożonego ceremoniału. 

Agencya Harasa ogłasza z pozwolenia rodziny 
Pasteura uastępujący jego testament: „Oto mój 
testament: Zostawiam mej żonie wszystko, co 
prawo pozwala mi jej pozostawić. Niechaj moje 
dzieci nigdy nie uchylają się od prawa i obo- 
wiązku i zawsze miłują swą matkę , która na 
to zasługuje. Pasteur. Arbois, 25 sierpnia 1880 
roku“. 


KRON IKA. 


Kraków, | października. 


Dia Tow. „Szkoły ludowej“ złożyli R. K. i D. 
Sz. z Niepołomic po 1 koronie. 

Na budowę szkoły połskiej w Biały złożył p. 
St. Bł. z Wadowic, z tytułu wygranego zakładu, 
kwotę 1 złr. 20 ct. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożono na 
imieninach p. Fr. Kotlarskiego w Żyweu 2 złr. 
55 ct. 

Prezydent ministrów hr. Badeni dziś wieczo- 
rem o godz. 9'/ przejeżdżać będzie przez Kraków 
ze Lwowa do Wiednia, gdzie już na stanowisku 
swojem pozostanie. Naczelnicy władz, urzędnicy, 
przedstawiciele instytucyj publicznych i prywatnych 
żegnać mają lir. Badeniego na dworcu kolejowym. 

Wiadomości osobiste. Radca Władysław Stru- 
szkiewicz rozpoczął podróż inspekcyjna , której ce- 
lem zwiedzeuie szkół i zakładów rolniczych w Ga- 
licyi. 

Prof. dr. Pareński powrócił do Krakowa i ordy- 
nuje jak dawniej. 

P. Aleksander Reichman, redaktor i wydawca 
Echa muzycznego i teatralnego, przybył do Kra- 
kowa. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę 9 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali Snia- 
deckich Collegium novum posiedzenie zwyczajne, 
na którem prot. dr. Obaliński przedstawi chorych 
z oddziału chirurgicznego szpitala św. Łazarza, po- 
czem będzie mówił dr. Słapa: „O zachowaniu się 
prątka błoniczego w przypadkach błoniey, leczo- 
nych surowicą swoistą“. 

W szkole sztuk pięknych odbędą się wpisy 
uczniów na nowy rok szkolny od dnia 15 do 20 


drach skręconą szmatą, jakby okrętową liną. 
Na nogach grube, czerwone szkarpety, ręce, zło- 
żone na piersiach, ściskały krucyfiks. W gło- 
wach zmarłego na stołku stała w wysokim, bla- 
szanym łichtarzu dymiąca się łojowa świeca, jej 
żółtawe światło przebijając zaledwo ciemność 
izby, otaczało jasnym kręgiem martwą twarz 
starego Fechee. 

Robił wrażenie, że się położył odpocząć. 
Żadna zmiana nie zaszła ani w rysach, ani 
w kolorycie twarzy. Można było myśleć, że śpi, 
gdyby nie sztywność członków, a w postawie 
eos wiecznego, stanowczego, wyrytego przez 
śmierć. Wyraz twarzy zdradzał zwykły spokój, 
marzycielską powagę może nawet trochę złago- 
dzoną i wypięknioną. Czasem przy migotliwym 
blasku świecy zdawało się, że otwiera powieki, 
a białe jak kość słoniowa zęby błyszczały mię- 
dzy odchylonemi wargami. 

— Sam proboszcz w swej własnej osobie 
odmawia godzinki — szepnął do mnie Daoue- 
nan. 


Widocznie pochlebiał mu ten dowód szacunku, 
oddany przez starego księdza staremu ryba- 
kowi. 

Po skończonych modlitwacli proboszez po- 
wstał. Nona Fechee, wdowa, blada jak kreda, 
podała mu kropidło. Umaczał je w święconej 
wodzie, kropiąć po trzykroć czoło zmarłego. 

Po każdem pokropieniu powtarzał glosem 
złamanym i drżącym: 

— Kerz gant Douć, ine paour! Idź do Boga 
biedna duszo! 

Henryk Laouenan znowu nachylił się ku 
mnie, szepcąc: 


"yyy tej " — w „aw 
tami, poplamione smołą, przymocowane w bio- 
— Dusza już daleko! Widzieliśmy ohaj, jak 


października w kancelaryi sekretaryatu w godzi- 
nach urzędowych, poczem nastąpi otwarcie roku 
szkolnego. 

Błędna wiadomość. W ubiegłą sobotę telefonem 
ze stacyi ratunkowej zawiadomiono nas, iż umarł 
rotmistrz Leopold Hoffman, który poprzedniego dnia, 
w piątek, uległ na wyścigach nieszczęśliwemu wy- 
padkowi, gdyż spadł z konia i silnie się potłukł, 
Wiadomość ta zdawać się mogła całkiem natural- 
ną po nieszczęśliwym wypadku, to też z zautaniem 
do źródła , które nam jej udzieliło , zanotowaliśmy 
zgon rotmistrza Hoffmana, jako ofizry wyścigowe- 
go sportu. Wczoraj odebrane w Krakowie dzienni- 
ki lwowskie, w ich rzędzie urzędowa (razeła Iacow- 
ska, przyniosły również telegraficzne wiadomości o 
zgonie rotmistrza Hoffmana. Okazało się wszakże, 
iż wiadomość ta była mistyfikacyą. Rotmistrz Hoff. 
man nietylko nie umarł, lecz ku zdumieniu publi. 
czności i swoich przyjaciół przybył wczoraj w nie- 
dzielę na tor wyścigowy i w pierwszym zaraz bie- 
gu dosiadłszy rączego swojego ogiera „Conjurora“, 
zdobył na nim nagrodę austryackiego Jockey-Clubu 
1.500 koron. i w dwóch jeszcze następnych bie- 
gach jeździł wezoraj rotmistrz Hofiman, pomimo, że 
na twarzy jego znać było ślady piątkowego nie- 
szczęśliwego wypadku. Dzielny jeździec, jako zapa- 
lony sportsmen, zbierał też grzmiące brawa i gra- 
tulacye. Przedwcześnie uznany zmarłym, powinien- 
by żyć długo, a rozpamiętywanie niedoszłego zgo- 
nu nie powinnoby być przykrem. 

Z obowiązku zaznaczamy jeszcze, iż zapytana 
przez nas stacya ratunkowa, na jakiej podstawie 
komunikowała błędną wiadomość o rzekomym zgo- 
nie rotmistrza Hoffmana , odpowiedziała, iż wiado- 
mość ową otrzymała z bardzo poważnego i, jak 
się zdawało, całkiem kompetentnego źródła. Nie 
zła wola, lecz pomyłki były podstawą błędnych 
wieści. 

Na cześć Seweryny Duchińskiej odbyło się 
wczoraj w salonach Koła artystyczno-literackiego 


jedno z najpiękniejszych zebrań towarzyskich, któ- 


re zarówno w pamięci znakomitego gościa, jak i 
licznych uczestników wieczoru zapisze się trwałem 
wrażeniem. — Przybywającą w towarzystwie swej 
corki oraz dwóch delegatów Koła art. lit. p. Du- 
chińską powitali u progu zebrani w półkole ucze- 
stniey. Wiceprezesowa p. Bałucka wręczyła jej 
piękny bukiet, a prezes Koła p. Juliusz Kossak 
powitał odpowiedniem przemówieniem, w którem 
wyraził radość i szczęście z odwiedzin zonzon 
i przez całą Polskę czczonej autorki „Rejtana“. 

W towarzystwie licznie zebranych pań udała się 
następnie Duchińska do głównego salonu, gdzie 
rozwinęła się ożywiona rozmowa towarzyska, uroz- 
maicona przygotowanym programem produkcyj de- 
klamacyjnych i muzycznych. Wstępem do nich był 
piękny wiersz prof. Stroki na powitanie Sewe- 
ryny Duchińskiejj wygłoszony przez samego auto- 
ra. Nastąpiły potem w długim szeregu produkcye 
muzykalne, w których pioi sił amatorskich wzięli 
udział wybitni artyści muzycy i protesorowie kon- 
serwatoryum. 

Pierwsza zasiadła do fortepianu pani mecenasowa 
E., która wytwornem odegraniem fantazyi z „Nie- 
belungów“ i „Nokturnu* Szopena wprowadziła słu- 
chaczy w nastrój wysoce artystyczny. Profesor Fr. 
Stingl oczarował następnie słuchaczy przepysznem 
wykonaniem kilku utworów na wiolonczeli, a prot, 
Singer, skrzypek, z obfitego repertoaru wydobył 
najcenniejsze perły, jak „Cavatinę* Raffa i „Gon- 
dolierę*, odegrane z fantazyą i prześlicznem cie- 
niowaniem. P. St. Heumann, wysoce ceniona ar- 
tystka i nauczycielka, odśpiewała dawno nie sły- 
szaną „Kalinę* Komorowskiego, w którą wlała za- 
sób bogatych zalet wytwornej szkoły Lampertiego. 
Niepodobna wyliczać wszystkich produkcyj, które 
miały piętno artystyczne, wymienić tylko jeszcze 
należy piękny śpiew cenionego tenorzysty p. M., 
który przy akompaniamencie p. Stingla zapoznał 
słuchaczy z dwoma pięknemi a nieznanemi utwo- 
rami. Pierwszym była pieśń Stingla „Idźmy dalej“, 
do znanych słów Duchińskiej, drugim niemniej 
efektowna i bardzo ładnie napisana piosnka prof. 
Szopskiego, do słów K. Tetmajera. Obu kompo- 
zytorów, którzy akompaniowali panu M., oraz sa- 
mego wykonawcę oklaskiwano najgoręcej. 

Część deklamacyjna miała godnego przedstawi- 
ciela w p. Józefie c. który obdarzył 
słuchaczy „Koncertem Jankiela“ „Grajkiem* Le- 
nartowicza. 

W połowie rautu udało się całe towarzystwo do 
frontowych salonów, gdzie podawano zakąski i her- 
batę. Tutaj prezes Koła, p. Kossak, przygotował 
miłą niespodziankę, wręczając p. Dnchińskiej ze 
stosownem przemówieniem trwałej wartości upomi- 
nek od siebie, a mianowicie „konia z rzędem*. 
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leciała na zachód. Niech jej Bóg da wieczny 
odpoczynek! 


Oczywiście i koń i rząd były malowane z właści- 
wym genialnemu twórcy bachmatów rozmachem 
czysto Kossakowskim. 

Wzruszona objawami serdeczności, sędziwa poetka 
dziękowala zebranym z całego serca za przyjemne 
chwile w Kole spędzone, a przed opuszczeniem 
gościnnych salonów, napisała w księdze pamiątko- 
wej Koła następujacy czterowiersz : 

Zasługa moja, to drobna kropelka 

W tem morzu ofiar, co wzbiera wiek długi — 

Ale zasługa tych zacnych serc wielka, 

Co cheg acz drobne ocenić zasługi. 

Seweryna Duchińska. 

Zmarli. Aniela z Drygasiewiczów primo voto 
Sławińska, secundo Kurzycka, żona dyrektora 
Zakładu dla sierot w Krakowie, pod wezwaniem 
św. Józela, zmarła w 51 roku życia. 

Minister-prezydent we Lwowie. Onegdaj w po- 
łudnie przybył z Wiednia do Lwowa minister-pre- 
zydent hr. Badeni. Na dworeu powitał go prezy- 
dent Mochnacki na czele Rady miejskiej. Oprócz 
tego byli obeeni dostojnicy cywilni i wojskowi. 

Z powodu uroczystego pożegnania byłego na- 
miestnika we Lwowie, zjazd był bardzo liczny. 
Wczoraj o godz. 11 odbyły się przyjęcia. 

(negdaj odbył się capstrzyk muzyki wojskowej 
30 p. p. i pochód z pochodniami. Przed 
namiestnictwem odbyła się serenada, której prezy- 
dent ministrów przysłuchiwał się z balkonu. 

Ciekawy komunikat. Z krakowskiego To- 
warzystwa rolniczego otrzymujemy komu- 
nikat o posiedzeniu tegoż w dniu 4 października. 
W komunikacie tym wymieniono obecnych na tem 
zgromadzeniu członków z ich rodowemi i nabytemi 
tytułami, wspomniano, że zgromadzeni ncieszyli się 
kardzo wyborem hr. Mycielskiego na posła, 
i wyrazili ubolewanie, że p. Władysława Stru- 
szkiewieza równe szczęście nie spotkało, — 
tylko załatwione sprawy zbyto następującemi sło- 
wy: „Następnie załatwiono sprawy, zamieszczone 
na porządku dziennym“. 

Chętnie zamieszczać będziemy spra- 
wozdania z obrad tego Towarzystwa, 
o ile one dotyczą rolniczych spraw kraju; lecz 
taki komunikat, jak powyższy, jest chyba parodya 
tego, czego od sprawozdań Towarzystw rolniczych 
ma się prawo wymagać. 

Chołera w Galicyi. W Tarnopolu zmarły na 
cholerę w dniu 4 października dwie osoby ; więcej 
chorych niema. 

W Bueniowie zachorowała jedna osoba, 
2 osoby, pozostaje jeden chory w leczeniu. 

W Ustrowie pozostaje jeszcze dwóch chorych na 
cholerę w opiece lekarskiej. 

W Janowie, w powiecie trembowelskim , zaszły 
cztery wypadki podejrzane o cholerę, z których 
trzy śmiertelne; nadto w Strusowie tegoż powiatu 
dwa wypadki, z których jeden Śmiertelny; bakte- 
ryologiczne badanie tych wypadków w toku. 

XXi. Wałne zgromadzenie delegatów Związku 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Liwo- 
wie odbędzie się w sali ratuszowej we Lwowie w 
dniach 12 i 18 października b. r. Porządek dzienny: 

Isze posiedzenie d. 12 października o godz. $ 
rano: I. Zagajenie zgromadzenia przez prezesa wy- 
działu Związku. Ii. Legitymacya delegatów Stowa- 
rzyszeń ($. 9 statutu). IH. Wybór przewodniczące- 
go i jego zastępcy ($. 13 statutu). IV. Sprawozda- 
nie wydziału z czynności za czas od 21 września 
1894 do 30 września 1895. V. Sprawozdanie o do- 
konanych w ciągu roku 1894/5 lustracyach. VI. 
Sprawozdanie komisyi kontrolującej o zamknięciu 
rachunkowem za rok 1894, oraz przedłożenie pre- 
liminarza budżetu na rok 1896. VII. Sprawozdanie 
i wnioski wydziału w sprawie założenia Banku 
związkowego. VIII. Wnioski Stowarzyszeń i dele- 
gatów. 

O godz. 12 walne zgromadzenie założycieli Ban- 
ku związkowego. 

Po połndniu od godz. 4 posiedzenia komisyjne 
w biurze Związku, ulica Hetmańska 1. 12. 

ll-gie posiedzenie d. 13 października o godz. Y 
rano: I. Sprawozdanie i wnioski komisyi o czyn- 
nościach wydziału w roku ubiegłym. II. Sprawo- 
zdanie i wnioski komisyi o lustracyach. III. Spra- 
wozdanie i wnioski komisyi budżetowej o prelimi- 
narzu na rok 1596. IV. Sprawozdanie i wnioski 
komisyi o wnioskach wydziału w przedmiocie or- 
ganizacyi Banku związkowego. V. Sprawozdanie i 
wnioski komisyi o wnioskach Stowarzyszeń i dele- 
gatów. VI. Wybór uzupełniający w miejsce ustę- 
pujących z kolei członków wydziału pp. Wojciecha 
Biechońskiego, dra Wiktora Lechowskiego , Albina 
Rayskiego i "Tadeusza Romanowicza. VII. Wybór 
komisyi kontrolującej do sprawdzenia rachunków 
na rok następny. VIII. Oznaczenie miejsca przy- 


zmarły 


— Ja tylko jeszcze jednej łaski czekam od 
Niego, by mnie zabrał do siebie, jak wziął 


Proboszcz wyszedł w towarzystwie kościelnego, | nego męża. Prawda, jakie nieszczęście, Hen- 


niosącego w skórzanym pasie święte oleje. Za 
nim rozchodziło się z wolna całe zgromadzenie, 
żegnając starego rybaka kropieniem dla odpę- 
dzenia niedobrych snów. 

W izbie zostali tylko krewni i mała garstka 
najbliższych przyjaciół, ludzi prostych, których 
wzruszenie czyniło jeszcze bardziej niezgra- 
bnymi. Stali nieruchomie, rzucając na nieboszezy- 
ka rozrzewnione spojrzenia, gnietli w palcach 
swe brudne czapki, lub pluli machinalnie na 
saboty, obcierając grube łzy, podobne do kropli 
letniego deszezu. 

Wdowa usiadła skulona na kamieniu przy 
ognisku, wydając nieustannie łkania žalosne, 
urywane, przypominające gdakanie zachrypnię- 
tej kury... W chwilach gwałtownej rozpaczy 
szarpała się za włosy, kosmyki ich wisiały jej 
na twarzy, podobne do starych, wypłowiałych | 
nici. Obok niej stała córka Anna, o dzikiem 
wejrzeniu, głowę wsparła na gzymsie komina, 
spódnicę miała zakasaną, jak zwykle robotnice 
przy suszeniu morskich traw, odkrywając gołe 
łydki. 

Długą chwilę trwało milczenie, nareszcie 
Laouenan zbliżył się do matki Fechee z przy- 
niesionym węgorzem, którego ślizkie ciało zo- 
stawiało na podłodze lepkie ślady, jak ślina 
potwornego ślimaka. 

— Matko — zaczął uiesśmiało — będziecie 
musieli według zwyczaju dać wieczerzę czuwa- 
jacym przy umarłym w nocy — macie tego wę- 
gorza na zupę i potrawę. 

— Pomyślałeś o tem! niech ci Bóg błogosła- 

wi, Henryku! 


— I was także, Nono. 


ryku? 

Rybak spuścił głowę, mileząc, — po chwili 
dodał: 

— Pomyślcie, Nono, że mógł gorzej skoń- 
czyć. Nad nami zawsze wisi straszna groźba. 
Wyjeżdżamy rano, nie wiedząc, czy wrócimy 
wieczór. To podobno jest tajemnicą wiatrów. 
Pewnieście słyszeli, co się nam przytrafiło przed 
dziesięcioma dniami na wodach wysp. Właśnie 
łowiliśmy ryby, gdy majtek krzyknął: „topie- 
lec!* Przepływał koło naszej łódki, prawie do- 
tykając brzegów, twarz miał obrzękłą, powy- 
gryzaną — muszle, raki i różne brzydkie gady 
poprzyczepiały się do strzępów jego. ubrania, a 
morskie trawy pookręcały mu ręce i nogi. Pró- 
bowaliśmy przyciągnąć go hakiem, lecz urwa- 
liśmy tylko kawałek ciała: był miękki, jak sta- 
ra gąbka. A wiecie, kto to był?... Bernard, o 
którym słuch od tak dawna zaginął. Poznaliśmy 
go po kamizełce, na której Żona wyhaftowała 
kotwicę. Ile jeszcze dni, tygodni, miesięcy bę- 
dzie tak pływał na łasce bałwanów?... I gdzie, 
na jakiej skale, lub na jakiej wydmie spoczną 
nareszcie jego kości?.. Wielka tajemnica, No- 
no, — o tak, tajemnica! Przynajmniej Fechee 
spocznie na ziemi swych ojców, będziemy wie- 
dzieć, gdzie się modlić za niego. Miał szczę- 
ście, że umarł w domu, wpośród swoich. To 
bardzo dużo, Nono! Jest nas tu kilku, lecz gdy 
przyjdzie koniec, każdy chciałby umrzeć tak, 
iak on. Nieprawdaż, koiedzy? 

— Prawda, odpowiedzieli jednogłośnie. 


(C. d. n.) 


Kraków, 8 Października 1895. 


NOWA REFORMA. 


szłego walnego zgromadzenia. IX. Zamknięcie zgro-| dodaje się nieco kwasu siarczanego , dwuweglanu 


madzenia. 


Wojciech Biechońsii, zastępca prezesa. Narcyz 


Ulmer, sekretarz. 


Jasło, 5 października. (Koresp. N. Reformy). 


Jako pocieszający objaw żywszego ruchu w naszem 
mieście, które, posiadając wszystkie ku temu wa- 
runki, dopiero od niedawna objawia swoją żywo- 
tność na każdem niemal polu — zaznaczyć musimy 
uroczyste otwarcie przed paru tygodniami prywa- 


tnej, a przez rzad koncesyonowanej szkółki froe- 
blowskiej p. W. Hamerskiej. Brak takiego zakładu, 
gdzieby dzieci najmłodsze bardzo lieznie tu prze 
bywającej inteligencyi mogły przyjemnie i pożyte- 
cznie czas przedszkolnych lat przepędzić, — bar- 
dzo nam się dawał we znaki. Szkółka pani Hamer- 
skiej, rutynowanej i w zawodzie swoim nader za- 
miłowanej osoby, bardzo jest na rękę wszystkim 
rozsądnym, a o dobro dziatwy swojej dbałym lu 
dziom z koła inteligeneyi tutejszej. Nie też dziwne- 
go, że nie przeegniając faktów, dziś już zakładowi 
temu świetny przepowiadamy rozwój. 

Włościanie pogorzelcy. Otrzymujemy dzis na- 
stępujace pismo : 

„Dnia 2 bm. pomiędzy godziną 8 a 10 wieczo- 
rem spłonął nasz z dziewiętnastu budynków skła- 
dający się w obrębie gminy Grochowe w powiecie 
mieleckim położony przysiołek do szczętu. W dwóch 
niemal godzinach spaliło się nam 5 budynków mie- 
szkalnych i 14 gospodarczych wraz z całym ma- 
jatkiem rnchomym, składającym się z krestencyi, 
nprzęży, sprzętów gospodarczych i domowych, ubrań 
ete., prócz bydła i koni, które wyratować byliśmy 
w stanie, 

„Nie przewidując takiego nieszczęścia, nie po- 
myśłeliśmy poprzód o ubezpieczeniu budynków, 
dzisiaj zostaliśmy wraz z naszemi familiami, komor- 
nikami i tychże rodzinami bez dachu i chleba. Ma- 
jąc przeważnie drobne dzieci, bez ubrania i poży- 
wienia, gdyż to wszystko przez pożar odebrane nam 
zostało, mając uadto przed sobą wielką pracę, aby 
przed nadchodząca zima skleić jakie takie budy, 
by w nich w jakikolwiek sposób familie nasze od 
mrozu uratować, nie możemy pomyśleć o żadnym 
zapebku, więc też zostaliśmy skazani na straszną 
pastwę nędzy i głodu. Katując się, zmuszenl je- 
steśmy udać się do Ciebie, Wielmożny Panie Re- 
daktorze (słysząc, że wielu w ten sposób od nę- 
dzy uratowałeś), o łaskawe uproszenie u poczci- 
wych dobroczyńców pomocy dla nas i bie- 
dnych dzieci naszych. 

4 wysokiem poważaniem Wojciech Maziarz. 
Mateusz Stala. Paweł SŚwiatowiee. Jan Hyjek. 
Antoni Maziarz. 

Grociowe w powiecie mieleckim, poczta Cho- 
rzełów. 

Pertret dra Bilińskiego. P. Władysław Czecho- 
wiez, znany artysta-malarz we luwowie, wykonał 
portret ministra skarbn dra Leona Bilińskiego. 
Portzet ten, wydany w reprodukcyi heliograwuro- 
wej, sporzadzonej przez wojskowy instytut geogra- 
ficezmy w Wiedniu, odznacza się nadzwyczajnem po- 
dobieństwem i jest wykonany artystycznie, 

P. Czechowicz przygotowuje reprodukcye dosko- 
nałych portretów prezydenta ministrów hr. Bade- 
niego i namiestnika Galicyi ks. Kustachege Sangu- 
szki, 

Rzeżhiarz wiedeński Tilgner wykończył już mo 
del pomnika dla Makarta. Posąg stanie w parku 
miejskim na Ringstrasse. 

Teatr polski w Poznaniu. Na rok bieżąey przy- 
pada dwudziesta piata rocznica założenia stałej Sce- 
ny polskiej w Poznaniu. Dyrekcya postanowiła ob- 
chodzić ten pełen znaczenia fakt uroczystem przed- 
stawieniem, które się odbędzie dnia 19 bm. i ro- 
zesłała liczne” zaproszenia do uczestnictwa w ab- 
chodzie, 

Dziennikarze wiedeńscy w Budapeszcie. Jak 
wiadomo, na zaproszenie rządu węgierskiego udali 
się parę dni temu liczni sprawozdawcy pism wie- 
deńskich do stolicy Węgier, a to celem obejrzenia 
i naturalnie opisania dotychczasowych robót około 
przyszłorocznej węgierskiej wystawy jubileuszowej, 
Uwoż przybyłym ze stolicy Austryi reprezeutantom 
prasy zgotowano nader uprzejme przyjęcie, zarówno 
ze strony rządu, który wystąpił niemal gremialnie 
z prezydentem gabinetu, baronem Banitym na cze- 
le, jak ze strony całego tamtejszego świata lite- 
rackiego, Pierwszy dzień pobytu w Budapeszcie po- 
święcono zwiedzeniu Muzeum narodowego, nowego 
gmachu sejmowego, podziemnej kolei elektrycznej 
i panoramy Festy'ego, pod tytnłem: „Pochód We- 
grów pod Arpadem*. Nowy gmach parlamentu wę: 
gierskiego pokrywa piętnaście tysięcy metrów kwa- 
dratowych i kosztował pięć milionów złr. Wieńczy 
go kopuła 27 metrów wysoka, która rozpościera 
się nad olbrzymią salą ceremonialną. Czarującym 
ma być widok z lodżii na wstęgę Dunaju, wijąca 
się ku Budzie. Podziemna kolej elektryczna idzie 
popod ulicę Andrassy'ego w długości 3800 metrów 
i łączy korso naddunajskie z parkiem miejskim 
Kolej ta ma dwa tory o normalnej szerokości. Po- 
ciągi kursują co do dwie do trzech minut, a kon- 
duktorów niema żadnych, gdyż bilety jazdy po 10 
centów wydaje przyrząd automatyczny. Co do placu 
wystawy donoszą sprawozdawcy, że przedstawia się 
on już obeenie imponująco. Na 475.000 metrów 
kwadratowyeh parku miejskiego stanie 108 bndyn- 
ków kosztem pięciu milionów złr. Największym 
gmachem będzie pałac oddziału historycznego, za- 
projektowany przez architekta Alpara. Składać się 
on będzie z trzech głównych budowli i jednego pa- 
wilonu. W pierwszej budowli w stylu romańskim 
znajdą pomieszczenie przedmioty z okresu od zaję- 
cia tej krainy przez Węgrów, aż do wygaśnięcia 
rodu Arpadów (1301). Druga grupa w stylu goty- 
ekim, poświęcona królom z rodów Andegawańskiego 
i Jagiellońskiego, kulminować będzie w epoce Hu- 
nyadych, a skończy się bitwą pod Mohaczem (1526). 
Grupa trzecia rozpocznie się epoką baroku, a skoń- 
czy na roku 1867. Pawilon zajmą reminiscencye z 
czasów prastarych, więc łowiectwo, rybołostwo, ży 
cie pasterskie itd. Obok oddziału historycznego 
«wraca szczególniejszą uwagę etnograficzny. Stano- 
wit go będzie „wieść, zapełniona wszystkiemi ty- 
pami chat, sprzętów, ubrań ludowych itd. Dalej 
Uwagi -godnemi będą : wystawa ministerstwa wojny 
1 naśladownictwo „Starej Budy* z czasów tureckich. 

*ynalazek, Próba nowego aparatu do gaszenia 
ognia, wynalazku Briinera, odbyła się w Warsza- 
wie w obecności inżynierów L. Woyny i Majkow- 


skiego, brandmajstra kolei p. Ostrowskiego, kiłku- 


nastu wyższych urzędników kolejowych i _ licznej 


publiczności. Aparat nowego wynalazku składa się 


z niewielkiej, okragřej puszki metalowej, od której 
spodu idzie maleńki wąż, na długość reki. W apa- 


rat ten, mieszczący w sobie kilka kubłów wody, 


Referat jego znakomicie napisany, oparty na grun- 
townych badaniach i zużytkowanych wybornie fak- 
tach, zwalczający ostro po raz niewiadomo już 


Bność gminna nie była pierwotną, wywołał jedno- 
myślne i długie oklaski i po dość długiej dyskusyi 
posiedzenie zostało zamknięte. 


prezesa został powołany, 
Schaefflego 
cuski Alfred Fouillee. Wiceprezesów godność została 
przyznana przedstawicielom czterech narodów : 
syi senatorowi Pawłowi von Lilienfeld, 
zwolennikowi tcoryi społeczeństwa jako organizmu; 
Niemiec i Anstryi prof. Karolowi Mengerowi, zna- 


skiej, deputowanemu do kortezów. 


wa miałą rękę policya kryminalna, zarządzając no- 
wą rewizyę w pewnym skłepie przy Strelitzen- 
strasse pod ny. 36; szyłd nad sklepem opiewał: 


nalazków, * 
grążouego w grohowej ciszy, nocą natomiast peł- 
nego huku i stuku, znalazła tam trzech meżczyzn, 
zajetych biciem monet fałszywych. Kuchnia prze- 
robiona była na kuźnię, w izbie od uliey zaś usta- 


taga. 

gi“, sztuka w 2 aktach M. Gawalewicza (nowość), 
L. Rydla (nowość, występ p. Hofman). 

medya w 5 aktach Moliera (popularne). 

sztuka w 2 aktach M. Gawalewicza, „Na marne*, 
sztuka w 1 akcie wierszem napisana L. Rydla. 


(Występ p. Hoffmau). 


widowisku dramatyczne w 5 


dzień pierwszy. Przy sprzyjającej pogodzie i świą- 


cem ogólną sensacyę zdarzeniem było pojawienie 


tni siódmy z rzędu bieg włościański odbył się w 


„Ferdinando El Rey“ Pletzgera, „Mefisto“ Redla, 
„Fanehon“ Wiesego. Zwyciężył po walce o pół 
długości „Mefisto“, drugim był „Telepi“ doskonałe 
prowadzony przez rotm. Hoffmanna, trzecim „Ferdi- 
nando El Rey“, czwartą „Arahna“.  Totalizator 
płacił 18 za 5. 


M. Nagroda zamku łańcuckiego, ofia- 
rowana przez hr. Romanową Potocka i 2500 ko- 
ron, ofiarowane przez Tow. międzynarodowych wy- 
ścigów w Krakowie. Meta 4800 m. Do startu sta- 
nęły: „Craig Millar“ Handela, „Harry Hall“ Kol- 
lera, „Broisz* Kundla i „Halloh* ks. Sułkowskie- 
go. Zwyciężył jedną długością „Broisz*, drugi 
przyszedł „Harry Hall*, trzeci „Craig Millar*. To- 
talizator płacił 12 za 5. 

IV. Nagroda rządowa 2500 koron. Me- 
ta 4000 m. Stają do biegu: „Miss Grace“ Adamo- 
vicha, „Hites“ Hoffmanna, „Bekes“ tegoż, „Perła“ 
Stadlera, „Aldona“ hr. Tarnowskiego i „Felho* 
ks. Windischgraetza. Bieg ten należał do niezwy- 
kle interesujących ze względu na dobór koni sta- 
jących w szranki. Faworytami były konie Hoffman- 
na, oraz „Perła“, ale honor zwycięstwa przypadł 
w udziale stajni hr. Tarnowskiego. Powstrzymana 
„Aldona“ okazała się wytrwalsza od współzawodni- 
ków, a poprowadziwszy bieg z miejsca, dotrwała 
dzielnie do końca i przybyła pierwsza bez wysiłku, 
dzięki wytrawnej ręce hr. Juliusza Tarnowskiego. 
Gromkie oklaski publiczności towarzyszyły temu 
zwycięstwu polskiej stajni. Totalizator płacił 18 
za 453 

V. Bieg sprzedażny. Nagroda 1000 koron. 
Meta 5200 m. Startowały: „Cherry Ripe“ Kltza, 
„Giles* Kollera, „Undine“ Mildnera, „Primrose“ 
Pletzgera, „Castoff* Proskowetza. 

Po szalonych wysiłkach w kanterze pod szpieru- 
tą przyszedł pierwszy „Cherry Ripe“, któremu w 
ostatniej chwili usiłował wydrzeć zwycięstwo „Ca- 
stofi“, oddalony przy mecie tylko o pół długości. 
Trzecim był „Giles“ Kollera. Totalizator płacił 14 
za 5, 

VI. Nagroda galicyjskiego klubu ja- 
zdy panów. (Nagroda honorowa od hr. Jana 
Tarnowskiego i 1000 koron od klubu. Meta 
3200 m. 

Startowały: „Blinkhoolie* Eltza, „Serenity” La- 
sockiego, „Lita* Wołbecka i „Telimena“ hr. 
Tarnowskiego. 

Bieg poprowadziła od początku aż do ostatniej 
przeszkody „Telimena*, za słupem jednak dystan- 
sowym przed meta wydarła jej pewne zwycięstwo 
„Lira*, wysnnąwszy się o 5 długości. Trzecim był 
„bBlinkhoolie*. Totałizator płacił 14 za 5. 

VIL. Bieg włościański z powodu spóźnionej 
pory — odbywał się bowiem o zmroku — nie o- 
budził takiego zainteresowania, jakby się tego spo- 
dziewać należało. Do biegu stanęli wszyscy 9 za- 
pisani włościanie na ładnych rosłych koniach. Przy 
brani w narodowe krakowskiej ziemi stroje wło- 
seianie nasi w śnieżnej białości sukmanach i paso- 
wych krakuskach ładny dla oka przedstawiali wi- 
dok. Bieg na mecie krótkiej, 1600 m., odbył sie 
prędko — a różnił się tem od poprzednich, że 
jeźdzey przybywali do mety kolejno w długich od- 
stępach czasu, gdyż konie, nie wytresowane, nie 
chciały się trzymać razem i chodziły swojemi dro- 
gami. 


sody i innych substancyj, stanowiacych sekret fir- 
my. Olaną najpierw smoła gazową beczkę po naf- 
cie zapałono, a gdy płomienie dobrze ją ogarnęły, 
aparat ugasił je w ciagu 15 sekund. Powtórzono 
te próbę gaszeniem wodą, która ugasiła płomienie 
w ciagu 45 sekund. Następnie w odpowiednią bla- 
chę wlano kilka garncy nafty i zapałono ją, a apa- 
rat zagasił płomienie w ciągu 101 sekund, woda 
zaś w 45 sekund. Dodać tu jednak należy, że do 
gaszenia ognia wodą użytych było pięciu ludzi 
przy sikawce i jeden przy wężu, przy aparacie zaś 
bez żadnych wysiłków ogień ugasił jeden człowiek. 
Dokonano następnie kilka prób i przekonano się, 
że aparat ten może oddać pewne usługi zwłaszcza 
w fabrykach, warsztatach, magazynach, a nawet 
pociągach kolei żelaznych. Próba trwała pół go- 
dziny. 

Kongres socyologiczny. Dwa posiedzenia, które 
w Paryżu odbył kongres socyologiczny, wypełnione 
były bardzo zajmującemi referatumi i ożywioną dys- 
kusyą. Trzy odczyty miały za przedmiot rozwój 
form rodziny. Najpierw p. Abrikosow z Moskwy 
wyraził zdanie, że nie może tu być prawa, bo mi 
łość jest kwestyą indywidualna. Potem Westermarck 
streścił swoje dzieło o „Historyi małżeństwa”, w 
którem zwalcza poglądy zwolenników matryarchatu ; 
prof. Kowalewski, jeden z najwybitniejszych „ma- 
tryarchalistów *, odpowiedział mu bardzo żywo, po- 
czem mówili jeszcze pp. Steinmetz, Iaganerie, 
Worms, Letourneau. W końcu odczytano referat 
Gumplowicza nieobecnego, jak dwaj poprzedni re- 
ferenci; dowodzi on, że rodzina monogamiczna po- 
wstała dopiero dzieki najazdowi. 

Z kolei przystąpiono do kwestyi „Przejścia od 
własności gminnej do własności indywidualnej“, 
której referentem był prof. Maksym Kowalewski. 


|Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Tełegramy własne „N. Reformy“). 


Cieszyn, 7 pażdziernika. Pozwolenie na 
otwarcie gimnazżyum polskiego na- 
deszło wczoraj. Dziś rozpoczęła się nauka. 
W czwartek 10 października odbę- 
dzie się uroczyste otwarcie. Londzin. 

Przemyśl, 7 października. Wczoraj aresztowa- 
no tutaj na zgromadzeniu przedwyborczem, dra 
Iwana Frankę, znanego publicystę ze Lwowa. 

Rapperswyl, 7 października. Uroczystość zło- 
żenia serca Kościuszki odłożono na dzień 15 
października, jako rocznicę śmierci Kościuszki. 

Wiedeń, 7 października. Zapowiedziane po- 
siedzenie klubu lewiey odbyło się dzisiaj przed 
południem, lecz było bardzo nieliczne, gdyż sta- 
wiło się tylko 30 ezłonków, w ich liczbie także 
Chłumecky i Wurmbrand. O przebiegu 
posiedzenia ma być rozesłany komunikat. 


(ielegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, « października. Dzisiaj po 11 godzi- 
nie zebrała się znaczniejsza liczba ezłonków 
zjednoczonej lewicy niemieckiej, między tymi 
wszyscy członkowie prezydyum i sam prezydent 
izby poselskiej, Chlumecky, w lokalu klubu 
Izby poselskiej. 

Praga, © października. Wczoraj zmarł w zam- 
ku Hradczynie komendant tegoż, radca rzą- 
du Stepanek. 

Praga, 7 października. Areyksiążę Karol 
Ludwik i arcyksiężniczka Maryu Teresa 
oraz jej córka arcyksiężniczka Marya Anun- 
cyata odroczyli swoje przybycie do Pragi na 
I dbsgnić 

Uroczysta instalacya arcyksiężniczki Maryi 
Anuncyaty, jako przełożonej .zakładu 
dla dam szlacheckiego pochodzenia w Pra- 
dze”. nastąpi 19 b. m.; z tego powodu tez na- 
znaezono zamknięcie wystawy etnogra- 
ticznejrna 81 b. m. 

Meran, © października. Onegdaj odbyło się 
walne zgromadzenie międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia restauratorów i hotelistów pod prze- 
wodnictwem p. Kaba z Baden-Baden. Wezoraj 
otworzono wystawę owsców, poczem wyprawio- 
no bankiet na cześć uczestników. 

Członkowie stowarzyszenia przybyli licznie, a 
zwlaszcza z Niemiec, Czech, Szwajearyi i Austryi. 

Berlin, 7 października. Rosyjski minister skar- 
bu Witte odjechał wczoraj do Petersburga. 

Wrocław, 7 października. Wczoraj otwarty zo- 
stal uroczyście przez Liebknechta wiec 
stronnictwa soeyalistycznego, w obe- 
eności 250 delegatów. Singer wybrany został 
na prezydenta. 

Bruksela, « pazdziernika. Wczoraj pomiędzy 
Wawrem a Ottignies najechała lokomotywa na 
pociąg osobowy, w którym siedzieli jnż pasaże- 
rowie. Dziesięć osób zostało zabitych, czterdzie- 
ści rannych, w tej liczbie kilka osób ciężko 
rannych. 

Bruksela. 7 października. Podczas katastrofy 
kvlejawej pod Ottignies znajdował się w 
pierwszym wagonie prezydent ministrów Be- 
ernaert ze swoją rodziną, składającą się z 7 
osób. Jego kuzyna p. Mourlon została zabi- 
tą. a p. Beernaert lekko ranną. 

Paryż, 7 października. Mikołaj, ks. grecki, 
odłożył swój wyjazd z Paryża na później. We 
środę polować będzie książę z prezydentem 
Faure w Marly, a we czwartek uda się do 
Kopenhagi, skąd puści się w podróż do 
Anglii. 

Londyn, 7 października. Do Timesa donoszą 
z Tananarywy z dnia 23 września: Fran 
cuzi znajdują się w odległości 30 mil od stolicy 
Madagaskaru i szybko posuwają się ku temu 
miastu. Howasowie przygotowują się do stawie- 
nia im oporu pod Ambohimanga. 

Petersburg, 7-go października. Pułkownik hr. 
Moltke. adjutant przyboczny cesarza Wil- 
helma, odjechał onegdaj do Schorfheide, 
zabierając ze sobą własnoręczną odpowiedź ea- 
ra rosyjskiego. — Hr. Moltke dostał w 
podarunku od cara śliczną tabakierę złotą, 
czerwono emaliowaną, a ozdobioną monogramem 
z rzadkiej piękności brylantów. 

Rzym, 7 pażdziernika. Agencya Stefaniego do- 
nosi z Trebizondy, że skutkiem poranienia dwóch 
wysokich urzędników tureckich przez Armeń- 
czyków , ludność mahometańska napadła na 
chrześcijańską dzielnicę miasta. Obecnie porzą- 
dek został już przywrócony. Ciało konsularne 
zwróciło się do generał-gubernatora z prosbą o 
zarządzenie środków niezbędnych dla zapewnie- 
nia bezpieczeństwa publicznego. 

Neapol, © pażdziernika. W telegramie swym 
z Rzymu twierdzi Pungoło, że król portn- 
galski przybędzie do Rzymu pomiędzy 15 


który teorye Fustel de Coulangesa, jakoby wła- 


Na 
na miejsce ustępującego 
znakomity psycholog i socyolog fran- 


Kongres mianował prezydyum na r. 1896. 


to- 
znanemt 


nemu i bardzo postepowemu prawnikowi i ekono- 
miście; Anglii sir Leonardowi Courtney, członkowi 
Izby gmin, ekonomiście; w końen łliszpanii, która 
po raz pierwszy reprezentowana będzie w prezy- 
dyum, p, Gumersindo de Azcarate, profesorowi uni- 
wersytetu w Madrycie, członkowi akademii hiszpań- 


Fałszerze monet. 4 Berlina donoszą: Szezęśli- 


„Instytut galwaniczny, Dyskretne wykonywanie wy- 
Wtargnawszy do sklepu, za dnia po- 


Pierwszy przybył włościanin Makowski z No- 
wej Wsi Narodowej, drugi był Ciesłik z Gie- 


wione były przyrządy do bicia monet. Oczywiście 
bułtowva. 


fałszerzy zaaresztowano niezwłocznie i osadzona w 
więzieniu, a herszta Herrmanną, jeśądżącego do 
Hamburga dla pozbywania się tam pieniedzy fał- 
szywyćli, już ujęto, 


Z wyjątkiem biegu ostatniego wszystkie inne by- 
ły z przeszkodami, a dojeżdżali koni sami właści- 
ciele. Wypadku mpadnięcia z koniem nie było. 
Obroty w totalizatorze były znaczniejsze, niz w 
piatek, gdyż wyniosły około 30.000 złr. Zazna- 
czyć też musimy z zadowoleniem, że rezułtat bie- 
gów ogłaszano wczoraj w dwóch językach, tj. pol- 
skim i niemieckim. 


Repertoar teatru krakowskiego. 
We wtorek $8 października: „Oj mężczyźni, 
mężezyźni!*, komedya w 4 aktach K. Zalewskiego. 
We środę 9 października: „Dziennikarze“ | 
(Die Jurnalisten), komedya w 4 aktach G. Frey- 


literackie i artystyczne. 


— P. Gabryel Górski, znany artysta opery, 
z wielkiem powodzeniem śpiewa obecnie w War- 
szawie. Krytyka tamtejsza nie szczędzi młodemu 
soliście słów uznania, podnosi jego talent, zapał 
i zachęca do dalszej pracy, która zaprowadzić po- 
winna polskiego śpiewaka na niedościgłe wyżyny. 
P. Górski zaangażowany został do opery warszaw- 
skiej na 12 występów. Jednocześnie z p. (Górskim 
spiewaja w Warszawie również z powodzeniem tak 
wytrawni artyści, jak pani Caimilowa i p. Ignacy 
W armuth. 


Wiadomości nankowe, 


We czwartek 10 października: „Stare dłu- 
„Na marne*, sztuka w | akcie wierszem napisana 
W piątek ll pażdziernika: „Don Juan“, ko- 


W sobotę 12 października: „Stare długi*, 


W niedzielę 18 października! „Zbójcy*, 
aktach Fr. Schillera. 


A R EE 0 
Wyścigi klubu jazdy panów. Spostrzeżenia meteorologiczne 
ET 308 (podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 7 października. 


Drugi i ostatni dzień jesiennych wyścigów gali- 
cyjskiego klubu jazdy panów zapisał się znacznie == Ti Jo 
większem ożywieniem i zainteresowaniem, aniżeli » OERI te 3 

ig. 10 w.jg. 6 ranog. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 


Temperatura | 
w stopniach Celsiusza | 


tecznym dniu pubłiezność zebrała się wcale licznie, 
wskutek czego na torze było gwarno i wesoło, 
zwłaszeza na miejscach drugorzędnych. W biegach 
brały udział przeważnie te same konie, a budzą- 


7405mm) T384 nn 4354 miu 
eE | -£10*,5 | + 202 


Kierunek i moc wiatru, 


AN torze rotmistrza Hoffmanna, o ezem piszemy | (0 == cisza, 10 burza) | Sw 2 wi | SSE2 fa 20 października. Dodaje przytem, iż na ży- 

w kronice. OE CęGzoladyh | I „enie króla Humberta dostojn ość od- 
: 4 a Wilgotność względn czenie KI ny g 

Biegi rozpoczęły sie punktualnie o godzinie dru- A: know mik G % 14% | 42%  |wiedzi Rzym przed swą podróżą do Monzy. 

siej po KUBA F sy mimo jei TUE i Stanie GM) Konstantynopol, 7 października. Co do wia- 

skróconych znacznie przestanków pomiędzy biega- | 5 | " domości, podanych przez dzienniki angielskie, 


mi — gonitwy przeciągnęły się do zmroku, a osta- 0 pog., 10 zup. pochm., jakoby w Antyochii zaszły zaburzenia, o- 
świadcza rząd tureeki, że wiadomości te są cał- 
kowicie zmyślene; ani profanacya kościoła, ani 
też mordy, rzekomo popełnione na Armeń- 
czykach, nie miały miejsca. — Prawdziwem 
jest tylko. że policya dla bezpieczeństwa publi- 
czuego zaprowadziła niektóre środki ostrożno- 
Ści. 

Tak samo zmyślone są doniesienia tych sa- 
mych dzienników o zaburzeniach w Kemaki 


ciemnościach. 

Wynik biegów był następujący : 

I Nagroda austr. „Jokey-Clubu* 2000 
koron. Meta 2800 m. Biegało koni 5. Pierwszy przybył 
„Conjuror* rotm. Leopolda Hoffmanna, dojeż- 
dżany przez właściciela; drugi „Aramis“ Pro- 
skowetza, trzecia „Hardzina* nadpor. Jasińskiego. 
Totalizator płacił 12 za 5. 


Dział ekonomiczny. 


Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła- 
dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
415 października 1895. 

Przypędzono 5261 sztuk. 


N. Bieg sprzedażny. Nagroda 1000 koron.|  Notowano: Prosięta od —— do —*— za pa-|Erzinghian. 
Meta 1600 m. Startował;: _„Poltron* rotm. Brze-|rę. Chude od —— do ——. Mięsne od — Konstantynopol, | października. Onegdaj w 
zowskiego, „Arahna“ Fibicha, „Telepi“ Hoffmanna, PTuezne od —36 do —42 za kilo żywej wagi. południe naliczono w kościcje św. Trójcy w 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne 1 monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Ziecenia 
zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


KANTOR WYMIANY 
Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


Załadowano: Do krajów monarchii 5165 sztuk. 
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Perze około 1200, w kościele św. Jerzego w 
Galacie 500 i w katedrze w Kumkapu 
600 Armeńczyków, którzy się tam schro- 
nili przed okrucieństwem Turków. Nowo przy- 
bywajacy opowiadali o dalszych okrucien- 
stwach, których prawdziwości nie można by- 
ło dotad stwierdzić. Rozdrażnienie pomię- 
dzy Turkami a Armeńczykami trwa 
dalej. 

Stwierdzono, że zaszły rzeczywiście krwawe 
rozruchy w Rodosto, gdzie zaburzenie doszło do 
większych rozmiarów. 

Konstantynopol, 7 pażdziernika. Na miejsce 
dotychczasowego ministra spraw zagranicznych 
Turkhana paszy, mianowano poprzednika te- 
goż w urzędzie, Saida paszę, ministrem spraw 
zagranicznych. 

Konstantynopol, 7 października. Zupełnie zmy- 
ślone są doniesienia, jakoby podczas ostatnich 
zajść w Konstantynopolu kawalerya także miału 
udział w starcin i jakoby uczyniono napad ua 
ministra policyi w jego własnym domu pośród 
okrzyków: „Niech żyje Armenia!*, przyczem mia- 
no rozwinąć sztandar angielski. 

Konstantynopol, 7 października. Do przed 
wczoraj wieczór przesłano do patryarchatu ar- 
meńskiego 38 zwłok, między niemi jednej 
kobiety. Wobec podawanej przez Armeńczyków 
liczby ofiar na 700, wedle dokładnych poszn- 
kiwań, liczba ta nie ma przenosić 200 do 300. 

W patryarchacie armeńskim zgłoszono zna- 
czna liczbę członków rodzin, którzy zaginęli 
w ostatnich dniach i nie wiedzieć, eo się z ni- 
mi dzieje. 

Podwoje katedry armeńskiej w Kumkapu na 
rozkaz patryarchy ubrano żałobna krepą. Oto- 
czenie patrvarchy Tzmirlicna jest bardzo przy- 
gnębione. 

Bukareszt, | pażdziernika. Król wyjechał 
wczoraj rano o godzinie 6 minut 50 z Sinaia 
w towarzystwie ks. Leopolda i Wilhelma 
ks. Hohenzollern, oraz ks. von Meinin- 
gen, następcy tronu, aby wziąć udział w ma- 
newrach. Wieczorem przybył król do Bufty, 
gdzie też dziś przenocuje. 

Dzisiaj odbyły się manewry w okolicy B nu- 
fty, a jutro rozpoczną się manewry forteczne 
fortów bukareszteńskich. We wtorek wieczorem 
wróci król wraz z gośćmi swemi do Bukaresztu. 
W środę odbędzie się bankiet wojskowy na 200 
nakryć. 

W manewrach wezmą udział francuski 
pułkownik Desforges i angielski pułkownik 
Trotter. 

Pogoda nie sprzyjała manewrom. 


Kursa telegr. na giełdzia wiedeńskiej i berlińskiej, 


Kurs w wal. 


4 YE a 1 = austr. 

Wiedeń, dnia 5 październ. 1395. e) ot 
Zjednoczony dług w papierach 100] $0 
Zjednoczony dług w srebrze 101) 10 
Austryacka renta złota . » 121) 45 
4% austryacka renta (marcowa). 101; 40 
4% węgierska rentu złota . 121) 85 
å% węgierska renta koron. . 99 40 
Akcye banku austro-węgierskiego . 1075 — 
Akcye kredytowe . . . . . . . 405 75 
Louko 0. ES «© . C K20J 29 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 58,82 "/ą 
20 marek EW || zm A 
20-frankówki za sztukę . . . . . 9/5327, 
Banknoty włoskie . w, sk AP ADI 
Dukaty austryackie . . . wę à 5| 67 


Wiedeń, 5 pażdziern. Ruble 1239:50. Cena naf 
ty 16:60. Spirytus gotowy 15:30. Żyto na wio- 
snę 6:23. Pszenica na wiosnę 6:71. Owies na 
wiosnę 6:0". i 

Wiedeń, 5 październ. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97:90; 4% oblig. poż. krajow. z 1895 
94:20; 4% galic. fund. propinacyjnego 91—; 
4% listy banku krajowego 98:—; 4,% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 103:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 322*—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 324—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50; losy z 1860 na 500 złr. 158:—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159:50; losy zr. 1864 
za 100 złr. 19550; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 40475; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 448:—; Landerbank na 200 
złr. 286—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1074. 

Berlin, d. 5 październ. Godzina 2 minut 45 pe 
poł. Austryackie kredyty 252*75 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:50 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:50 mrk. Węgierska złota renta 103-50 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:10 mrk. 
Austryackie banknoty 169:80 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
220:50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 67:70 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 


Wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nia nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Okulista Dr. Langie 


powrócił i ordynuje 
ul. SBławkowsica L. 
2274 34 
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Do dzisiejszego numeru dołącza się dla P.T. 
Prenunieratorów prospekt na „Wędrowca*, naj- 
piękniejsze i najozdobniejsze czasopismo polskie, 


wychodzące w Warszawie. — Prenumeratorowie 
„Wędrowea* otrzymają cenną, wspaniałą pre- 
mię. 2285 


TUTKI (Gilzy) z bibułki „Verge blanche‘ 


6 uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż co do hygieny żadna 
dotychczas bibulka nie jest jej w stanie dorównać i 


poleca: Fabryka Tutek „Polonia“ Rudolfa Hierliczki w Krakowie. 


Ceny konkureneyjne. — Ouystość wyrobu. — Do nabycia w trafikach 1 hamdlach korsennyoh tak w krakowie jak i na prowinocoyi. 


MUJ NUUIULU INU: 


sł nek EE O A E E ani "mh | 


<w Jai 


4 Nr. 231. 


Podziękowanie. 


Dotknięta ciężką i nieuleczalną chorobą , nie 
widziałam już innego środka ratunku, jak tylko 
poddać się trudnej i bolesnej operacyi. Zgadza- 
jac się z wolą Bożą i poradą lekarską, udałam 
sia do szpitala św. Łazarza w Krakowie i tu 
wykonał Dr. Franciszek Kośmiński 
zręcznie operacye. nie szczędząc dalszej rady i 
opieki prawdziwie ojeawskiej. 

Qzując nieopiszną wdzięczność dla tak zacne- 
go i szlachetnego Meża, który okazał się dla 
mnie nietylko lekarzem, ale i ojcem, składam 
Mu niniejszem publiczne podziękowanie, aby tak 
choć w części odwzajemnić się za otrzymane 
dobrodziejstwo. 2281 1 


J. Gołębiowska. 
Aitndu nztnurń bkiem, popr: i- 
Młody CZŁOWIEK Gan. oztutegcy się w a- 


wodzie buchalterycznym, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia. — Zgłoszenia pod P. J. 358 poste 
restante Kraków. 2289 1 3 


Poszukuje się 2290 1 3 


praktykanta 


do interesu i do biura. 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy* pod 2290, 


Kamienica Il-piętrowa 


w pobliżu śródmieścia. przynosząca 
od własnego wyłożonego kapitału 
12, jest do sprzedania. — 
Gotówki potrzeba 16.000 złr. 
Bliższa wiadomość : ul. Zwierzy- 
niecka, L. II, I piętro, drzwi Nr. 4 


2294 1 3 


Tinc. Stomach. comp. 
Ś-go Jakóba 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE. 


šį We wszystkich krajach prawnie o- 
chronione: Dla Austro-Węgier znak 
ochronny zarej. do Nr. 461. 

g Środek domowy od dawna wypró 
g bowany, przyspiesza trawienie i a- 
] » petyt zaostrza. Flaszka 60 et. i l 
złr. 20 et. Pierwszorzednym środkiem domo- 
wym, nerwy wzinac niającym, okazał się także 
Dra Lieber'a eliksyr na wzmocnienie nerwów 
(Tinc. chinae nervitonica comp.). Znak ochron- 
ny t i kotwica. Flaszka po złr. 1, 2 i 
złr. 3.50. Sporządzany podług przepisu w 

aptece M Fanty w Pradze. 

Główny skład w Krakowie w apt. E. Hellera 
i w aptece pod „złotą głowa“ A. Reifera; 
we Lwowie w apt. P. Mikolascha, w Tarnowie 
w aptece pod „Aniałem*, oraz do uabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 163 20 30 


L. 5636. 


W celu dostarczania chleba i o- 
wsa dla c. i k. wojska na czas 
od 1 stycznia po koniec grudnia 1896 
r odbędą się w magazynach pro- 
wiantowych w Krakowie, Oto- 
muńcu i Tarnowie, w niżej wy- 
mienionych dniach. zawsze o godzinie 
10 przed południein. rozprawy oferto 
we, a mianowicie: 

w dniu 1 października 1895 r. 
w magazynie prowiantowym w Ołomun- 
cu stacyi w Opawie, Karniowie, Cie- 
szynie i Bielsku; w dniu 8 pażdzier- 
nika 1895 zaś dla stacyi w Przerowie, 
Prościejowie, M. Hranicy i M Szum- 
berku. 

W dniu 17 października 1895 r, 
w magazynie prowiantowym w Tarno- 
wie słacy! w Nowym Sączu 

W dniu 17 października 1895 r. 
w magazynie prowiantowym w Krako- 
wie dla stacyi w Wadowicach w Chrza- 
nowie, w Kętach, w Niepołomicach i 
w Bochni. 

Dotyczące bliższe warunki zawarte 
są w „Gazecie Lwowskiej“, w „Czas'e* 
i „Nowej Reformie* z dnia 18 wrze- 
śnia 1695 r., a oprócz tego można ta- 
kowe przejrzeć w c i k. magazynach 
prowiantowych w Krakowie, Ołomuńcu 
i Tarnowie i w e. i k. filialnym maga- 
zynie prowiantowym w Bochni, dalej 
we wszystkich e. k. starostwach, towa- 
rzystwach rolniczych i w izbach han- 
dlowych i przemysłowych, leżacych w 
obrębie c. i k. 1. korpusu. 2145 2 2 


Z Intendantury c. i k. 1. korpusu, 


Winogrona Kuracyjne, 


Masło deserowe, 
rozmaite sery, 
Cacao Van Houten na wagę 


2227 3 8 


Edmund Klimek 


w Krakowie. 
Przy handlu pokoje gościn- 
ne, zdrowa kuchnia, piwo pil- 
znelńskie i Kulmbach najlepsze 
codziennie świeże na szklanki. 


poleca firma 


bo 10 października jest jeszcze czas do nabywa- 
nia bardzo wybornych. jak miód słodkich 


winogron stołowych 


5 kg. „łotawych wraz z pudełkiem . ur. 1.30 
5 ky. ułykitnych Szabela złr. 1.40 
5 kg. mieszanych złr. 1.60 

Wysyła się pocztą , ponosząc wszelkie koszta. 


Kasztany, a za kilka dni także „marony*, po 
najniższych cenach dziennych , wysyła za zali- 
czką lub po otrzymaniu należytości 


Georg Biirgstaller 
w Gorycyi (Górz). 2258 3 3 


Ucznia do praktyki 
poszukuje 21191] 12 


cukiernia D. Scholza w Przemyślu. 


„ Zimowe . . . 
Peleryny jesienne . . 
zimowe . . 


77 


Nowość: Peleryny 


A 


2. Sprawozdanie Dyrekcyi 
wego za rok 1894/95. 


sku za rok 1894/5. 
5. Wnioski samoistne 


Apteka „zum heil. Gelst‘‘, 


w Rakowicach 


przy drodze krajowej i koszarach 
c. i k. artyleryi i kawaleryi, jest 
na dłuższy czas od 1 sty- 
cznia 1896 roku do wy- 

dzierżawienia. 2251 3 3 
Wiadomość w Rakowicach, L. 41. 


Magister farmacyi 
starszy, z 5-leciem, poszukuje posady 
lub zarządu apteki. Zgłoszenia pod „Ma- 
gister farmacyi* przyjmuje Administras 

cya „N. Reformy“. 2248 4 5 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Rotundy jesienne i zimowe 


Wielki wybór żakiastów pluszowych i peleryn. 
Płaszczyki dziecinne od złr. 3—20. 


Magazyn gotowych konfekcyj damskich 
J. D. Rowinski 


Kraków, Rynek, L. 9, I pietro, 
nad magazynem Wgo Tom. Góreckiego, 
vis-ù-vis kościoła św. Wojciecha. 


BRWRRURERNIE RRRRWORKERERREREE 
Walne Zgromadzenie 
członków Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie 


odbędzie się 
we wtorek dnia 22 października b. r. © godz. 3 po 
południu w sali krakowskiej kady powiatowej (ul. św. Marka. 5, I p.). 
Porządek dzienny. 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia. 
z czynności i zamknięcia 


Barbera pastylki Gascara 


z czekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy w 

wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żoładek wzmacniające działający 

środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „Barber“ i zna 

Cena pudełka z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami I złr. 20 cent.; 
cena pudełka na próbę 35 centów. 

Jedyne miejsce wyrobu i skład główny: 


Wiedeń, l., Oparngasse 16. 


Na składzie w Krakowie maja : 
cia Bilewscy , R. Drobner, 
A. Froncz, Józef Hanak, E. Heller. Rudolf Herliczka, 
M. 
i Zimłer. Arnold Reifer. Reim i Friedrich. 
żnowski , 

Wiszniewski. J. Zaplatalski, Fr. Zopoth i Sp. 


Zastępca: Alojzy Grobler, dom oai: p dba 
232 


Telefon 202. 


NOWA REFORMA. 


Jedwab. materye balowe 


35 ct. [i zir. 14.65 7 netr—2 moich fabryk — 


PRRRREBEWIERREWREWBREBRERE 
Przypominając się łaskawej pamięci Szanownej P. T. Pabli- 
czności polecam : 


Żakiety jesienne . . . . od złr. 9 i wyże 


RPYPREEDWERY 


li 
5 
12 
13 


9 "” ŁŁ) 


. " " "” 
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całkiem futrzane. 


a 


8 |0 


pić i 


2286 1 Š 


rachunko- 


3. Sprawozdanie Rady nadzorczej w tym samym przedmiocie. 
4. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej. 
5. Wnioski Rady nadzorczej w Sprawie rozdziału czystego Zy- 


2291 1 2 
Prezes: el. Leo m. p. 


róbo- 


Na znak 


po opaska 
ochronny 


1191 62% 7b 


Wybornemi perfumami pokojowemi, oraz 


do chustek i szczegolniej ulubionemi są: 


Extrait Violette Blanche 


(białe fiołki) o mocnym zachwycającym zapachu kwia- 
tów, podobnym do M świeżo zerwanego fiołka 


w lesie lub na łące. 


EXTEA ITS: iey 


Walküre, Aubepine, Violettes russes. 


Oehmiga-Weidlieha najlepsze toaletowe mydła 
tłuste: Osobliwość: Ulubione mydło 
„Fiir immer** (.Na zawsze ) bardzo łagodne 


i tanie o przyjemnym zapachu. 

W. C. Angelus, Bra- 
F. Eile. J. E€ Fischer, 
Jawornicki, S F. Löfler, G. Otowski, Porębski 
St. Ro- 
A Schulsa następca, Szarski i Syn, K. 


w Krakowie. 


Propinacya| (ipn z liwy 


przybywająca z dorastającą córką 
dła uzupełnienia jej wykształcenia, po- 
szukuje w Krakowie całego u- 
trzymania przy inteligentnej 
rodzinie. 

Łaskawe zgłoszenia pod „2267* do 
Admin. „N. Reformy*. 4267 2 2 
z wiktem i ob- 


Mieszkania zuza | poszutu 


się dla panienki, kształcącej sie 
prywatnie w Krakowie. 


[esek 


Kraków, 8 Października 1895 


jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 35 et. do 14 złr. 65 et. za metr— 


od 65 et.—14.65 


od G0 ct.— 3.35 
35 


35 


za metr 


„ —14.65 | Jedwab. krepa chińska „ , 


gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. R: 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itp.) 
Damasty jedwabne 
Batyst. suknie jedwab. od złr. 8.65—42.75 
Fulłary jedwabne 
Jedwab. atłas na maski , 
Jedwabuy Merveilleux . „ 45 
Balowe materye jedwab. , 


; Grenadiny jedwabne . od 80 ct.—7.65 

. Jedwabny Nurah . „ 80 „ —3.50 

Jedwab. fulary japońskie . 80 . —3.35 

„ — 1.00 | | Rengaliny jedwabne . od zir. 1.20—6.30 
„— 5.85 Jedwabne franc. faille , 1.45—6.50 
1.35—6.65 


Jedwabne Armires, Monopols, Cristałliques, Moire antique, Duchesse, Princesse , Moscovite, Marcellines, jedwa- 
bne materye na kołdry i ehorągwie itp. itp. wolne od opłaty pocztowej "i podatku wprost do kaka = 


Pr. bki i katalogi natychmiast — Do Szwajearyi porto podwójne. 46 


We czwartek i0 października nieodwołalnie ostatnie przedstawienie. 


Cyrk &. Schumanna 


w Krakowie przy ulicy Dietla. 
We wtorek 8 października o godz. 8 wieczór 


Wielkie Przedstawienie 


na dochód ulubionych jeżdźczyń pp. M. Mertens i Ady. 


Program na ten wieczór jast doborowy i wielce urozmaicony. Na zakończenie : 


Polowanie 


na lisa. Obraz Modana i sportowy w 6 oddziałach. Układ dyrektora G. Schumanna. Obrazy: 


1. Na gościńcu. 2. Spotkanie. 3. Obey goście. 4. 


Taniec wiejski. 5. Dalej na polowanie! La Po- 


stillone. Mazur. — We środę 9 października 
Wspaniałe Przedstawienie na dochód braci Maksymiliana, Jakóba i Adolfa Schumannów 


(synów dyrektora). Program obejmuje s0 najlepszych numerów. 
We czwartek 10 października 


nieodwołalnie Przedstawienie pożegnalne 
a zarazem wieczór ku uczczeniu dyrektora G. Schunianna. 


Ceny miejse znane. — Kasa otwarta od godziny 10—1 w południe, 
a od godziny 2 po południu bez przerwy. 
Z poważaniem Gr. Schumann. 


cywilny i 


W. Stachowicz 


krawiec 


w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 
UNIFORMÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 


dla c.k. oficerów, urzędników woj- 
skowych i cywilnych 


Ceny umiarkowane. 
Tylko prawdziwe, szlachetne Raje 


"R" a 


wojskowy 


2104 10 


w oprawie: 


| granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp. 
Czeska 
Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. I7. 


agencya 34190 


ów Zakład artystyczno-ślusarski Daiwor 6 


JÓZEFA GORECKIEGO 


odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalnych, stylowych, 


kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 


1815 20 40 


po cenach zniżonych. 


Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podworcu. 


Z powodu zwinięcia interesu wysprzedaję 


obuwie męskie i damskie 


2212 4 4 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć , po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
17838 powszechniona książka : 22 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiace znalazło w niej objaśnienia 


swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskała zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, LT się książkę w kopercie fran- 
co przez Verlags-Mag azin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 
W K poromie ma na składzie ssię- 
garnia J. M. Himmelblana. 


Leśnictwo Zassów 


pod Czarną 


e| (p Zassów, stacya kolei i tel. Czarna), polecn «lo 


knitur jesiennych : 
wszelkie gatunki krajowych drzew 


Zgłoszenia z dokładnym opisem mie- leśnych, tudzież ozdobne drzewka 
szkania i podaniem warunków przyj- ogrodowe, krzewy i rośliny pnące. 


muje Admin „N. Reformy* pod „Mie- 


szkanie 23268“. 


2268 2 5' Wysyłka od 5 października 


Cenniki na żądanie odwrotną pocztą franco 
2184 7 10 


DACHÓWKI ŻŁOBIONE 


patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład- 

kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm. 2 jedna 

na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują. 
Odległość łat 33 cm. na 1 m. przypada 15 dachówek. 


_Wcześne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w. ciągu 8 do 10 dni. — 10.000 sztuk stale na składzie, 


Zgłoszenia przyjmują tylko: 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Fr. MOSSOCZY W St. PY TLARSKI 
Kraków, ulica Bracka, L. 5. 


Zmiana lokalu. 
Sprzedaż nafty 
z rafineryi p. Skrzyńskiego 


uskutecznia 87-letni weteran z roku 1831 i 1868 
obecnie w sklepie 


przy ul. Sławkowskiej, L. I5. 


Wobee konkurencyi nie może starzee dać sobie 
rady, dlatego ośmiela się prosić Szan. Publiczność 
o pobieranie u niego mafty, która jest czysta, 
niseksplodująca i po umiarkowanej cenie. Ma on 
na składzie także i inne artykuły, jakoto my- 
dło dobre, krochmał itp. Kupując u niego, 
można tym sposobem przyjść w pomoc steranemu 
a zasłużonemu człowiekowi, który, mimo zgrzy- 
białej starości , chce pracować , by nie być cię- 
żarem dla społeczeństwa. Towar ma tani w do- 


brych gatunkach. 2249 2 4 
Adres: Mikołaj Bracki. 


Wowy dom 


jednopiętrowy , (południowa strona), 
z parcela budowlana, nadający 
się dla każdego przemysłowca 
jakoto : stolarza, ślusarza, blacharza , 
masarza; dla wyrobów betonowych ete, 
może być także ogród przed domem, 
pod korzystnemi warunkami do sprze- 
dunia za dopłatą 7.000 złr 1884 16 0 
|Ulica Czysta L. 9, obok Dolnych młynów. 


1840 15 15 


przy ul. Kolejowej, 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k dostawca nadworny). 


Filia fabryki tutek 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


odznaczona dwoma medalami, 
poleca: 946 75 0 


kufry, torby, ne- 


cessery itd. 


Kraków, Sukiennice, 28. 


ZMIANA LOKALU. 
Biuro nauczycielskie 


Erenrylri "Teisseyre 


dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej, obeenie 
1, parter, 


(róg ulicy Lubicz), poleca mauczycielki 
Polki, Francuzki, Niemki, Angielki, z dyploma- 
mi i muzyką. 2280 2 0 


Dzisiaj 
otrzymałam 
Z 
fabryki 
Drezdeńskiej 
„Apollo* 
dwa 
wspaniałe 
koncertowe 
pianina. 


Gabryelska 
Krzysztofory 
Kraków. 


2223 7 12 


Konkurs. 


Przy zarządzie podpisanego Bra- 
ctwa jest do obsadzenia posada 


kanecelisty 
z roczną początkową płacą 480 złr 
w. a., Z wolnem pomieszkaniem, 
opałem i światłem. 

Kandydaci wolnego stanu, ma- 
jący chęć ubiegać się o tę posade, 
zechcą najpóźniej do 15 pażdzier- 
nika b. r. wnieść swoje własnore- 
cznie pisane podania, udokumen- 
towane : 

1. metryką urodzenia: 

2. dokładnym życiorysem; 

3. świadectwami uzdolnienia w 
rachunkowości podwójnej, oraz ko- 
respondencyi w języku polskim i 
niemieckim. 2263 23 

Zarząd Bractwa 
górników i hutników Andrzeja hr, Potockiego 
w Sierszy, poczta i stacya kolei Trzebinia, 


Ninosrona stołowe 


węgierskie muskatele 

i najszlachetniejsze chasse- 

lass, w 5 klg. koszykach 

wysyła opłatnie za zaliczka 
po £ złr. 


Paweł Mezey 
w Nyiregyhaza (Węgry), 


Tokajskie wina 


także do nabycia beczkami. 
Zamówienia przyjmuje w ję- 
zyku węgierskim lub niemie- 
ckim. 2060 10 
BRRR NENA RAA RANNA © 
Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


SŁ Lewiaka | JI Mi 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 
poleca swe wyroby pp. Ea i Aż 
watnym osobom. 650 84 150 


Odpowiedziainy rządca drukarni A. Szyjewski. 


